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Przyszło raz — (i to się zdarza-), 
'Widmu nędzy do poskarża ,
I tak z nieśmiałością, rzecze:
„Żresz tak, że się dławisz, cizłecze, 
Nim z obżarstwa pękniesz — wprzódy 
Daj mi jaki kęsek chudy!

Stary paskarz r— trochę wstyd mu, 
Jednak nic dać nie chce widmu: 
— Hola, służba! — głośno woła, 
Patrzcie! baba na pół goła.
Serce krwawi widok nędzy,
Ach! wyrzućcie ją co prędzej!** Kruk.

iWfoardowanta Będzina z powietrza
Zginęło 5 osób. 20 osób rannych.

y^ątszawa (telef.). Ze sfer wojskowych komu- 
o licznych faktach systematycznego na- 

j^ -n ia  przez Niemców neutralności na pogrą­
żę , polsko-niemieckiem. Stwierdzono więc, 

°tnicy niemieccy codziennie ostrzeliwują
^  owiec. Oncgdaj zestrzelono aparat pruski i 
^eci,0 niew°li lotników. Trzy aeroplany nle- 

-  *e ostrzeliwały ulice Będzina, przyczem 5

W ^ n ę ło , 20 zostało rannych.

js a d z e n ie  mostu na Przemszy.
(PAT). Komunikat powstańców 

° W Ĉ :- ^ atow*ce. 2 września: Dnia 31 sierpnia 
6 wieczór na północ od Tarnowie 

most kolejowy. Przez przerwanie 
^Wię°^<̂vv telegraficznych i telefonicznych Tar 

^ rne zostały odcięte od okolicy. W no- 
^  sierpnia oddział Grenzschutzu wyso- 

*“  na Przemszy pod Sosnowcom. Dnia 1

września o 50 Iz. 1 w nocy kompania Grenz- 
schntzu zaatakowała Pietrowice dwoma kulo­
miotami i samochodem pancernym. Kulomioty 
ustawiono na wzgórzu skrabelskłem i stamtąd 
ostrzeliwano wieś. Walka trwała trzy godziny, 
potem kompania Grezschutzu cofnęła się. Do­
wódca tego oddziału, Mann er, ciężko ranny. — 
Z naszej strony strat niema.

I! !t|.
Sosnowice (PAT). 2 września: We wsiach nad­

granicznych Niemcy zarządzili spis wszystkich 
ludzi i wydali lcgitymacye. Nieobecnych uwa­
żają za powstańców i pociągają do odpowie- 
działalności. Przedwczoraj w powiecie trzciń- 
skim opublikowali Niemcy następujące ogłosze­
nie: Z każdej miejscowości, z której będą pada­
ły strzały do naszych wojsk, zostanie aresztowa­
nych 20 osób.

398891

Rozstrzelanie 20 wygnańców polskich.
Ekshumacya zwłok. — Aresztowanie por. Wehra.

(telef.). Na polecenie naczelnego 
iik^ira aresztowany został na froncie 
K ^ a z i^ ^ cz n ik  żandarmeryi polowej, \łi A „ _________  • • ________  x - x____

wo-
^ m c i j i .  W  6 lir ,

°ny do sztabu armii gen. Listowskie- 
 ̂j t̂0 ’̂anie to nastąpiło z powodu alarmu- 

9 w i  ° r02Strzelanin przez żandarmeryę 
lesłe lunińskim dwudziestu wygnań­

ców, n iocajfjcrela z Bosyi de Palskl. Z Warsza­
wy udała się z tego powodu do Łunińca koml- 
sya śledcza wraz z kompanią piechoty. Trupy w 
leate odkopano i ekshumowane zwłoki. Peruee- 
nika Wehra przywiosrieno de W—wwsy i  •*»- 
daono w Cytadeli.

H o w e  f a r m o .
Kraków, 4 września.

Znaleźliśmy nareszcie przedmiot eksportu, to­
war, który posiadamy w obfitości, a bardzo po­
szukiwany na rynkach światowych: ręce robfiw 
cze.

W ciągu ostatnich pięciu lat olbrzymia więk­
szość państw europejskich utraciła miliony lu­
dności silnej, zdrowej, reprezentującej najdziel­
niejszą siłę wytwórczą. Każdy z krajów, uczest­
niczących w wojnie, jest nadoraiar obarczony o- 
bowiązkiem utrzymywania setek tysięcy kalek, 
inwalidów, wdów i sierót po poległych. To tui! 
staje się rzeczą bardzo zrozumiałą, że zapotrze­
bowanie siły roboczej będzie bardzo wielkie^ 
zwłaszcza w krajach zwycięskich, którym nikt 
nie będzie stawiał przeszkód w odbudowywaniu 
zniszczonego przez wojnę gospodarstwa krajo­
wego.

W  szczególności Francya, najbardziej spusto­
szona, gdyż była terenem najzaciętszych bojów, 
zatrudni tylu robotników, ilu ich ściągnąć zdo­
ła. Zarobki, — choćby mniej obfite, niż w Pol­
sce, — obliczane we i rankach, w  zamianie na 
naszą papierową walutę, mogą dawać spore o- 
SBCządności. W ródmy zatem do stosunków, 
przedwojennych.

Lud polski stanie się żywym towa­
rem eksportowanym za granicę.
wynajmowanym przez obcych. Pracować będzie 
na rozkwit cudzego bogactwa, a produkt, wy­
pracowany przez polskie ręce, jako wytwór za­
graniczny, wracać będzie do nas, bogacąc kap­
ców pośredników. W zamian za to płynąć będą 

j do naszego kraju, tak jak ptnzed wojną, miliony, 
oszczędności emigranckicb dla rodzin, pozosta­
łych w domu. Czernie jednak będą to dziesiątki 
milionów w stosunku do setek milionów lub mi­
liardów, którymi bogacić się będą kraje obce, 
eksploatujące Cna m m  własnego rolnictwa, 
przemysłu i handlu pclsłcą siłę wytwórczą i pol­
ski rynek spożywczy?

Słusznie rzekł ongi Supiński, że narody, nie 
umiejące pracować i oszczędzać, muszą zginąć 
z powierzchni ziemi.

Polacy — jak się okazuje — umieją pracować 
i umieją oszczędzać, ale tylko na obczyźnie. U- 
nueją się nawet dorabiać i bogacić na emigra- 
cyi. Przeto bez względu na wysiłek polskich rąk 
i mózgów Polska jest, a widocznie ma zostać f  
nadal, krajem ubogim, choć z niej obcy przed­
siębiorcy ciągną milionowe zyski.

Za czasów niewoli ten smutny stan rzeczy, ta 
masowa emigracya polskich sił wytwórczych i 
to panoszenie się obcego kapitału na polskim 
rynku poczytywane były za smutny wynik na­
szego nieszczęsnego nołożenia politycznego.

Zarząd kraju był w rękach obcych, a obca wła­
dza nie miała bynajmniej na celu dobrobytu 
polskiej ludności, rozkwitu polskiej gospodarki. 
W czasie wojny okupacya wojskowa planowo i 
systematycznie paraliżowaławytwórczość miej­
scową i bezwzględnie wyciskała z kraju na 
rzecz własnej ludności wszystko, co mogło pod­
trzymać jej siłę ekonomiczną i jej odporność n® 
klęski wojenne. Nie tylko płody ziemi polskiej, 
lectz

polskie ręce robocze rekwirowano 
i wywożono do Niemiec.

Jako jeńcy czy jako zwerbowani dobrowolnie 
lub przymusowo robotnicy, pracowali Polacy w 
pruskich fabrykach, warsztatach, folwarkach, 
na zaopatrzenie niemieckiej armii w żywność, 
towar i amunicyę. Nie tworzono wojska polskie- 
ge, aby polska kraw nic służyła niemieekim ee- 
lem wojennym. Ala polskim znojem i potem 
podtrzymywano potęgę armii niemieckiej i wy­
trzymałość ekonomiczną narodu niemieckiegw. 
Csyniono to zupełnie darni o, bez widoku jakich­
kolwiek korzyści politycznych.

Dziś naród polski jest niepodległym, a lud 
v polski otrzymał suwerenną władzę w kraju.
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Dzu łvd ten mógłby tak pokierować swoim i 
swojej Ojczyzny losem, aby już
nie wysługiwać s‘© nikomu, nie 

iśe w żadne jar/mo,
W  nie tylko żadna kropla krwi polskiej nie zo­
stała przelana na rzecz obcej potęgi, ale także, 
aby iaden wysiłek polskich ramion, czy pol­
arnego mózgu nie był wyzyskany na zwiększe­
nie obcego bogactwa.

Na to trzeba już tylao jednej rzeczy, bardzo 
prostej i elementarnej, tej jednak — niestety — 
uikt dotąd ludowi polskiemu nie wytłumaczył. 
Trzeba — aby każdy obywatel polski, (a obywa­
telem jest dżłś polski robotnik), zrozumiał. że 
obowiązkiem. jego jest pracować nie tylko ćla 
siebie, lecz dla kraju ojczystego, oszczędzać nie 
tylko własny zarobek, lecz zarobek Polssi, dbać
0 zysk własny o tyle, o ile to z zyskiem ogólnej . 
gospodarki krajowej jest zgodne, o ile bogactwo 
jego osobista begactwa powszedniego przyspa­
rza .

Jeśli tego rae zrozumie, bez względu na wszel­
kie ofieyałne akty, przyznające niepodległość 
Police, uaród polski będzie narodem niewolni­
ków i będerie musiał iść w jarzmo, itóli nie ob- 
oego rządu, w> obcego kapitału, o  ile w wolnej 
Pbl m zagnieździ się nieuleczalna nędza.

Ta nęoza, ta zawisłość od obcych, stanie się 
nieunikniona, gdy praca ustanie, gdy obcy nas 
aywić i zatrudniać będą.

T* nowa niewola będzie krzywdę, którą sami 
•obie wyrządi imy, więc nie obudzi niczyjego 
współczucia. Nie będzie ona też bynajmniej na 
•wwpółc idcic zasługiwała, lecz na pogardliwe 
politowanie, którego nam z pewnością świat me 
oamowi. Naród, który mógłby być wolnym, ale 
nie chce. mógłby być bogatym, ale się o to nie 
Bfcura, mógłby być potężnym, ale o to nie dbał — 
gdy po stu latach niewoli cudem odzyskają wol- 
peść roztrwoni przez lekkomyślność i głupotę, 
zóaianić ok ryty pogardą wobec historyk A prze- 
tdeż naród ton, cudownom zrządzeniem wsu z 
kajdan wyzwolony, mógłby się stać o;*«rciem 
dla ludów słabszych, broniących się przed uci­
skiem i zagładą, ciemnotą i barbarzyństwem. 
Kraj ton mógłby się stać na nowo, jak był pr\ed 
witkami, spiżarnią Eurooy, warsztatem kul- 
ittry materyalnej i umysłowej, zasilającej roz 
legie ohczary Wschodu.

A na to trzeba tylko
zgo dnego wysiłku mózgów
1 wytężenia ramion dla dźwi­

gnięcia kraju,
• M i l  poiikdn wielkiej wojny. Lecz on wdał 
p t i S kłócić idę, niż połączyć swe al>/ w pra­
cy 1 w trudzie.

Jeszcze czas zawrócić z drogi.
Je.w;ze można ratować się od ponownego u-

padku i wstąpić na tę wyżynę, ku której pcha 
nas los, dziwnie łaskawy na Polskę w obecnej 
dobie dziejowej. Alboż u nas w kraju braknie 
pola do pracy i braknie potężny ch do pracy po­
budek?!

Toć tu wszystko jest do zrobienia i wszystko
od początku zaczynać trzeba.

Nie tylko we Francyi, lecz i u nas zniszczone 
pola, zrujnowane warsztaty i fabryki. I u nas 
gospodarstwo krajowe odbudować, ba! na nowo 
budować potrzeba Ziemia polska może i musi 
wydawać plony kilkakrotnie większe, niż przed 
wojną, bo już jej ani zbożem, ani bydłem po­
łudnie Rosyi zasilać nie będzie. Polska zwięk­
szyła kilkakrotnie swe z&nasy węgla, czemuż 

j miastom naszym i fabrykom brakuje opału? 
| Polska może dowolnie, wedle wj^isnych potrzeb 
‘ zwiększać swoją sieć kolejową; czemuż setki 

tysięcy robotników, utrzymywanych z jałmu­
żny pustego skarbu polskiego, nie rozejdą się 
po kraju dla budowy tych dróg, które stać się 
mogą tętnicami życia i ruchu w ciele nowo na­
rodzonej Polski? Nasze miasta i miasteczka to­
ną w brudzie i są gniazdami chorób i zarazy. 
Ileż pracy trzeba na to, ny je doprowadzić do 
porządku, aby z nich uczynić zdrowe siedziby 
ludności cywilizowanej, pracującej dzielnie i 
owocnie, a oddychającej wolnością i dobroby­
tem.

Trzeba nom dziesiątków tysięcy szkół, domów

ludowych, gmachów pocztowych, rtacyi kolejor 
wych. Na rozległych obszarach wschodu, która 
oręż polski wydziera z rąk barbarzyńskiego na­
jeźdźcy, — rozpościera się wielkie pustkowie. A 
przecież ongi, przed wiekiem, kwitnęło tam ży- 
cie, życie polskie. Były tam placówki nauki i 
oświaty, któremi szczyciliśmy się przed Euro­
pą. Był dobrobyt i był bujny ruch umysłowy 
To wszystko może się dziś odrodzić i w s k r z e s i ć '  
— ale i na to pracy, pracy i jeszcze raz pracy 
potrzeba.

Tylko przez pracę zgodną, 
wytrwałą, wytężną,

możemy zdobyć silną, bogatą i szczęśliwą Pol­
skę, ale trzeba do tego podboju przystąpić 
raz, ezemprędzej organizując i mobilizując ar­
mię roboczą, która ją opanuje i podźwignie. —1 
Wymaga tego nie tylko dobro całego narodu, 
lecz ciążąca na nim, jako na całości, święta po­
winność. Od niego bowiem i tylko od niego za­
leży dzisiaj, czy Polska stanie się kamieniał* 
węgielnym odbudowy cywilizacyi europ ej =ki®ł> 
czy pozostanie historycznem pobojowiskieiu, 
peinem słynnych ruin i żałobnych w spom nień , 
jak owe sławne pus Skowia A zji Mniejsizej, ® 
których uczeni odnajdują ślady wielkich onfP 
i bogatych stolic państw, które upadły, ludó>W, 
które wygasły. Reflektor*

1 ii
Kraków, 4 września.

(?) Berliński© biuro Wolffa usiłowało świeżo 
maprzeczyć wieściom o rozminowaniu wojsk ro­
syjskich w prowincyach baityciiich. W kłam­
stwie swern posunęło się ono do twierdzenia, 
że żaden niemiecki oddział ochotniczy (Frei- 
korps) ni© przeszedł w służbę rosyjską.

Sprostowaniu temu, obliczonemu na uśpieni© 
czujności państw koalicyjnych, któro zaczęły 
Bdę już niejtrokoić tym w tajemni©/ wielkiej 
dokonywanym knowaniom ros-yj sko-niemi eł­
ckim, zadaje kłam niemiecki organ socyalisty- 
omy „Freibeit", który pod adresem biura Wolf­
fa pisze:

,,Wiadomości t© są wręc* kłamstwem. Uwa­
żamy to za niebywałe wprowadzanie w błąd o 
pinii publicznej, jeż uli prezz tego rodzaju zatu- 
szowywianie siara się nzęd przedstawić fakta 
znane każdemu Niemcowi, jako rdoi "niejące. 
Jest bowiem faktem, £* cale fonnacye wojskowo 
niemieckie *z całko witem wyekwipowaniem 
przeszły do armii rosyjskiej, i że w dałbym 
ciągu do tejż© armii przechodzą.

(kila, Karlandya zapełniona jest niemieckimi 
żołnierzami w rosyjskich mundurach, Przojtoda 
wojskow e odbywają się za zezwoleniem i z wie­
dzą wyższych komend; takstuno, jak w Ntóm- 

i czech prze! zachrowuje się łudzi dia armii ro­

syjskiej m  zgodą urzędów wojskowych. Ma*#  ̂
na to pozytywno dowody, że kr. Golba w 
kimi środkami popiera wyekwpowamie too%* 
cyjnych wojsk rosyjskich. Dowodzą tego pró<  ̂
dawniej przez nas podawanych już dokuradt 
tów odpowiedzi od biura pośrednictwa w LiP”1 
efcu, jaki© otrzymali niemieccy lekarz©, 
rzy zgłosili się na anonse do służby zagrani^ 
Zawiadomiono ich, ż© lekarz© i personal sań*1 
tamy potiuehny jest dia ł  ud rosyjskiej, 
w porozumieniu z t en. feclfe om, jak i tony®** 
znanymi dowódcami nicinieckiiai ma palc*fy 
na Wschodzie.

„Wszelkie wyklamywaaia ałę rządu nlaŁą*** 
cklego i władz wojskowych wobec tych iaw®*®* 
cyi nie są niczem Innem, jak obrazą 
ckiej klasy robotniczej, która pod żadnym 
runkiem ni© chce i nie może tolerow ać tego ^  
dzs.ju akcyi na wschodzie.

Nawet ,,BerlLner T®geblatt“  widzi się 
szonym podać wiadomość z Tylży, że u i* "^  
transporty wojskowe, prowianty, aanunicyft 
maty skierowuje się poprzez wschodnio-pru®*^ 
granicę w stronę Eurlandyi. s

Niemcy izatem przygotowują się do 
wojny nta Wschodzi©. Z kim? Oazywilście ż 
cką, gdyż wszędzie na wscnodzi© spotkają‘L - 
swej droaiz© Polskę. Dlatego toż Niemcy,

Ib i
KILKA UWAG Z POWODU OTWARCIA SEZO­
NU. — W  ARY ANTY W  OBSADZIE RÓL I NO­
WE SIŁY ARTYSTYCZNE. — WZNOWIENIE 
SZTUKI T. HITTNEEA „W  MAŁYM DOMKU".

Obydwa teatry miejskie rozpoczęły nowy se­
tom. Niebawem otworzy również podwoje teatr 
trzeci, powstający z mieyatrwy prywatnej, a 
ff%a ieiiira artystyczna konkureneya wyjdzie 
niechybnie usiłowaniom i ich skutkom na ko­
rzyść.

Scena nową odciąży repertuar teatru,, im. Sło­
wackiego. Pozbawiony. balastu farsy, nowinien 
ftspiracye skoncentrować w kierunku repertua­
ru poważnego. Repertuar, inscenizacya i pomy- 
rtowa reżyserya, oto wszystko, czem dziś może 
(tasza pierwsza scena stworzyć interes dla wi­
downi.

Wielkiej tradycyi Koźmianów i Pawlikow­
skich, tradycyi gromadzenia pierwszych sił ak­
torskich, zbrakło. To, czem jeszcze rozporządzał 
Sezon poprzedni, zabrała w znacznej mierze War 
Bzawa, o czem obszerniej pomówię niebawem na 
(tom miejscu. Wydatne szczerby, uczynione w 
personalu, zapełniono siłami młódemi. Nie prze- 
ezę, że są wśród nich zadatki na przyszłość, 
lecz zdać sobie należy sprawę, ile pracy rzetel­
nej, ile zmysłu pedagogicznego, będącego wyni­
kiem doświadczenia i wiedzy, trzeba wnieść ./ 
kierownictwo sceny, które z materyalu aktor­
skiego, ucząc i kierując dalszym rozwojem ta­
lentów, ma wytwarzać zespół, odpowiedzialny 
M tłómaczenie repertuaru. Każdą siłę w tym 
wypadku unloży nie tyłko wykorzystać najin- 
toiwywniej, lecz wykorzystać ją w ten apcaćb, 
ky dać jog Bi&jlapsza warunki rarwoju

Planowość pracy -  i  w planowość (przez 
wzgląd pedagogiczny) i w kierunku doboru 
sztuk i obsady poszczególnych ról, która nieje 
dnokrotnie będzie musiała być etapem dla 
kształcącej się siły wykonawczej, ma przed sobą 
w sezonie obecnym pole bardzo szerokie. Pierw­
sza scena krakowska posiada wielką przeszłość. 
Czem była kiedyś, o tem ślad na k*rtack histo- 
ryi teatru w Polsce pozostanie trwały. Tem 
większa tedy odnowiedzialność za kontynuacyę 
tej historyi, tem większe wymagania w stosim- 
ku do pracy tego teatru. ‘ Scena, krakowska 
przed laty kształciła talenty aktorskie, hojnie' 
darząc nimi inne sceny polskie, to też w rozwo­
ju kultury teatralnej miała imię tak świetne, 
że o dobro tego imienia należy ćfibkć ze szczegól­
ną pieczołowitością i staraniom. Wielka odpo­
wiedzialność spoczywa ną czynnikach, decydu­
jących o losie naszego teatru, wielkie zadanie, 
by nawę jego utrzymać na powierzchni zasługi, 
a oszczędzać jej bolesnych eksperymentów.
Pisząc o wyzyskaniu sił, któremi obecnie scena 

nasza rozporządza, nie można pominąć milcze­
niem występu pani Pancewiczów ej w „Rzeczy­
wistości" Gorczyńskiego. Artystka posiada wa­
runki zewnętrzne jakna jlcpsze, dar dramatycz­
nego akcentowania kwestyi i żywego prowadze­
nia dyalogu. Rclę modelki w sztuce Gorczyń­
skiego odtworzyła z wielką ekspresyą, podkre­
ślając umiejętnie finezyjną stronę kreacyi.

Z czterech sił nowych, które widziałam do­
tychczas na scenie im. Słewackiego, najkorzyst 
niej zaprezentowała się p-na Hryniewiczówna. 
Rolę Klary w „ślubach panieńskich11 Fredry 
grała z temperamentem i znaczną rutyną. 
Wiersz mówiła dobrze, prowadziła tok rzeczy 
•wobodnie, wykazując dużą staranność dykcyi. 
Nadt* temp# gry („pięta Achilles#;-* n11 scony 
krakomekiejl) m i«l» artystka właściwe, podkre­
ślające dowyip i rfywość sytuacyi. Zbrakło wpra­

wdzie w grzo „stylu11 Fredrowskiego, lecz 
żyć wypada, iż p-na. II: ynlewiczówna jest doPjJj. 
ro siłą początkującą. Natomiast p-na 
ska, jako Aniela i p. Ziembiński, jako Alhhb.0jf 
wyszli poza granicę poprawności, jakliol^j,. 
na korzyść an ysty zapisać należy umioakJ):^ 
nie efektów roli i łagodzenie jaskrawości ► 
P-nę Białkowską radzi będziemy zobaczy,^ g? 
w zakresie kreacyi lirycznych, które najw id.^ 
niej nie leżą w rodzaju jej talentu. — 
p-na. Kacicka, jalco Karelka w „Rzeczywisto^, 
nie wydobyła z roli rysów silniej indjmriAy 
nych. Była tylko poprawną. Dykeya jej 
ga umiejętnego ówiczenia. Artystka dba 0 
mowę wvraźną, czyni to jednak jakby Zg \p> 
musem, co objawia się zbytnią twardoścbł)jj 
nu. Ową twardość tonu (w wyra /.ie k oh ^ "^  
aktorskiej) posiadały również momenty “ r 
tyczne roli. .

D^rekcya teatru zapowiada, jako 
premierę sezonu: „Ogród młodości11 Tad© 
R,ttnera. Zanim będę miał sposobność zdać * jej 
w© z wartości literackiej sztuki i wykona* ^  
przez naszych artystów, godzi się ,
wczorajsze wznowienie dramatu tegoż 
„W małym domku11. Jest to jedna z 
sztuk Rittnera. Niema w niej ani tej 
tematu, ani śmiałej kenstrukcyi w m 
scen, którą spotykamy w późniejszych j 
rach — zbyt silnie i jaskrawo objawia się a1. 
rzeczy, co dzisiaj innymi, łagodniej szyto* 
dziej artystycznymi środkami wydoby^3 - jęb10 
z tła tematu. Jest jednak w sztuce d°ńre f 
•pomysłu i śmiałe wyzyskanie grotesku 
manej nagle efektem tragicznym. 
w dawnym zespele, a plastykę sz tu k i 
pędni osła pomysłowa współpraca tak ^  . pe® 
szcnych artystów, jakimi 3ą: Jcdnowsk3 e%i- 
Mnrzewslca. Jan Pf®

SHOESBHACaSBEaHW
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Kłową, Polski, zawierają sojusz z reakcyą ro- 
®/jaką5 będącą równie lakamicniałym wrogiem 
Boiaki, jak i Niemcy.

Jak się wobec tych machinacyi zachowa koa- 
Ucya?

*  *  *

1  i l i t t i i  11:101 WtEfii ii P lit
Lo tn ik  n ie m ie c k i  na . u s ł u g a c h  r o s y i .

Sosiiuwicc. (PAT). Jak wiadomo, w zeszłjm

tygodniu zestrzelono aeroplan niemiecki. U lo- 
1 nika znaleziono list od jego kolegi, który opi­
suje, że jest na usługach Rosyi i na korzyść 
Rosy i urządza wywiady lotnicze, aiby Anglii po­
krzyżować jej plany. Z tej raoyi jest już w dro­
dze do Rosyi 309 aeroplanów.

?CHOCHOŁi
Brak mieszkań w Krakowie.
Kwatery dla wojska. — Dwa miliony deficytu. — 60 tajnych psnsyonaiow. 
Hotelarze podnoszą ceny o 30 procent! — Opuszczone forty i baraki. —

Kraków, 4 września. [ żądali alho zniesienia „turnusów11, albo podwyż- 
Ratasćrofałny brak mieszkań w Krakowie, i szenia opłat do zwykłej normy cennikowej, po­

dprowadzaj ący do takich aucanitycinych konie­
czności, że przejezdne osooy zmuszone są nde- 
^®dy spędzać swe noce na plantach lub Bło- 
ai&ch, spowodował zajęcie przez wojskowość 
ł*eWaej liczby p-Koi Loieiowycłi i przeznacze­
nie ich częściowo na stałe kwatery oficerskie,
^śgLgwo na t. zw. ,,turnusy", tj. kilkudniowe 
ł*%ty przejezdnych oficerów. Za czasów au- 
f^yackich tego rodzaju system już istniał, ho­
marze otrzymywali wówczas peŁne kontrakto- 

zagwarantowane należności za odnajęte dla 
^jskowości pokoje hotelowe, byli z tej irans- 
^cyi bardzo zaaowoleni, nie bardzio jednak z 
^go był zadowolonym magistrat, na którym 
®Poozy,\iat ciężar ponoszenia kosztów za kwa- 

ńriki. Wystarczy przytoczyć, że wskutek, te- 
ciążenia obowiązku, wydział kwaterunkowy 

'dftistratu wykazał 2 miliony koron deficytu.
Stosunki się dia magistratu poprawiły, gdy 

k m  warszawski uchwalił, że hotelarz pobie- 
^ć ma za każdy pojąć j z biura kwaterunkowego 
* Joanny 50 halerzy. J ednocześnie wskutek przy 
Jcia wojsk Hallera i licznym ofcerów koali­

cyjnych liczba ^rek wirowanych" pokoi wzrosła.
^glstrat musiał zajmować nie tylko pokoje 

hotelach, lecz i w  większych pensjonatach. 
a tym teraz terenie wytworzyły się fatalno 

*l°®łui\Ł Z jednej strony każdy hotel lub pen- 
8̂ c®a.t starał sd.ę uniknąć obowiązku oddaiwa- 

ńokoi, z drugiej strony rozwinął się wybi­
ci® system protekcyjny za pośretmictwem rad­
ach  Rady miejskiej, Jo którycn udawali się 

właściciele hrteli i pensyonatów o n- 
flcie swych wpływów i zdjęcia z nich obow’ ąz- 

kwaterunkowego. System ten — jak zwykle 
ras — rozwinął się bujnie, 
hotelarze, którym obowiązek kwaterunkowy 

^■iemożliwiał ciągnienie takich sysków, do ja- 
E?h przywykli podczas wojny, zwołali wczoraj 

^ biurze kwaterunkowym magistratu ziebrame 
'sprawie kwater wojskowych. Zebraniu przc- 

"dicizył naczelnik wydziału kwaterunkowego,
Jrsży radca magistratu p. Edward, Kubalski, 

htórego ręce hotelarze złożyli pismo że swy- 
l.1 żądaniami Domagają się oni przedewazyst- 

równomiernego rozłożenia na wszystkie 
°telo i pensyonaiy, a nawet mieszkania pry- 

. atae obowiązku kwaterunkowego, pcdkreśla- 
t p  że dotychczas niektóre per.syonaty — dzię- 
.^ p b w o m  radnych miejskich —■ nie oddały 
■^Jednego pokoju dla wojskowości. Następnie

Atamaifi Samoseńko w Płoskirowie.

nieważ kivo:tia koron 4.50 w żadnym wypadku 
nie pokrywa kosztów utrzymania pokoju. Wre­
szcie hotelarze zaznaczyli, że są w posiadaniu 
69 auiasów tajnych p« syo^atów, w których u 
prawda się najpospolitszy pasik. Te Łajno pen­
sjonaty możmaby użyć jako pomieszkanie dla 
oficerów. Będąc w posiadaniu 63 adresów taj­
nych pensyonatów, hotelarze nie chcieli podać 
tych adresów, motywując swoją odmowę tem, 
że obawiają się, aby wielu właścicieli ze wspo­
mnianych 60 nie poczyniło ®amz starań i nie 
użyło protekcyi w celu dalszego uprawiania p*ł- 
saa. Adresy te mają hotelarze złożyć ra  ręce 
wojskowości, w celu natychmiastowego zajęcia 
mieszkań tych na kwatery.

W odpowiedzi na żądanie właiścdiciełi hoteli 
nadradca Kubalski oświadczył, że — co się ty­
czy równomiemiego rozkładu obowiązku kwa­
terunkowego — dołoży wszelkich starań, aby 
postulaty hotelarzy były zrealizowane, magi­
strat nie może natomiast zgodizić się na pod­
wyższenie opłat za pokoje.

Wobec tego hotelarze po kiikuminurowej na­
radzie zgłosili nowy wniosek, aby magistrat, ja ­
ko rekompesatę za stratę na kwaterach wojsko ■ 
wych, po.iwulił im podnieść cenę pokoi dla osób 
cywilnych o 30 procent i w tym wypadku zno­
siliby naaal obowiązek kwaterunkowy. Z tym 
wnioskiem delegacya hotelejEy udała się do 
prezydyum magistratu.

Nie próbując bynajmniej brać w onoronę wła­
ścicieli hoteli, którzy z pewnością nie dadzą io- 
bie Krzj wdy zrobić i mimo wszystko „dobrze11 
zarabiają, musimy z obowiązku dziennikarskie­
go zwrócić uwagę na fakt me^-jiradnośei na. 
szych władz wojskowych.

Całe forty koło Krakowa, w któsyrh dawniej 
mis-ściły się liczne oddziały wejska, zostały o- 
puszczone i niszczeją. Chłopi rozkradli drzwi i 
okna. W Szczakowej i Oświęcimiu znajduję się 
próżne baraki, mogące pomieścić wielotysięczne 
rzesze. Baraki te, zaniedbane i opus tczme, gni­
ją i psują się. Czyżby nie dało się przy niedu­
żym nawet nakładze pracy i kerztów przede- 
wszystkiem nie dopuścić do zniszczenia, a jp - 
wtóre urządzić i odrestaurować te wielkie gma­
chy mieszkalne i przez, umieszćzeniie w nich 
pewnej liczby wojska Opróżnić Jedne, drugie 
koszary, w którychby znów można było urzą­
dzić wspaniale pokoje dla oficerów. bb.

Opowiadanie naocznego św
j. Kraków, 4, września.

,.*«eź żydów w Płoskirowie dokonana przez
lał zaporożców z armii Petnury, nie była 

odosobnionym, równocześnie bowiem po- 
krwawe sceny rozegrały się po innych 
i miasteczkach, a działacze ukraińscy 

S taw ia li je jako odruch żywiołowry ludno- 
? r'Kecjw sympatyom bolszewickim rozpow- 

^  OQy wśród żydów. Wynaleziono nawet 
^usprawiedliwienia tych krwawych orgii nie- 

definicyę, nazywając je tępieniem bolsze- 
kj Bez wziględu jednak na opinię i kierun- 
t ^ ^ o w y  mord w Płoskirowie wyróżnia sic 
1 ^  w tych czasach powszechnego zdziczenia,
'vit(v. r "ńiura karta, owiana nastrojom niesnmo- 

niemal grozy. Wyraynano tu ludzi bez- 
IjŁ^ych na zmno, systematycznie, z wyrafi- 
^ g ałleiń okrucieństwem. Ani śladu żywieło- 

 ̂ Cybuchu, a naw-ct chęci rabunku — skie- 
zostały nietknięte, nie przyjmowa-

^ lełi V'̂ u c^°ćby go ofia rownrio w złocie id oj-, 
i srebrnych naczyniach.
6 dobra wraszego nrm trzeba a duszę z 
Ccjny wywlec, odpowiedzieli fatalistycz-

iadka o strasznej rzezi żydów.
nie siepacze a-tamana Samosenki, sprawcy tej 
jiotwornej katowni.

Rzecz działa się dnia 15 lutego. Dzień był od 
rana mglisty, opowiada jeden z naocznych 
świadków, który z ekna własnego mieszkania 
był przym usowym widzem tej straszliwej pa­
noramy j zdawało się, że przejdzie jak inne. 
Dzieci zebrały się w szkole, gdy na raz wszedł 
do klasy żołnerz z miejskiej milicyi, doradza­
jąc, by się rozeszły do domów, ho w mieście za­
częła się strzelanina. — Było to, jak się później 
okazało, powstanie bolszewicki#, spowodowane 
przez garstkę fanatyków, którzy ośmieleni bli­
skością bolszewickiego frontu, próbowali szczę­
ścia na własną rękę. Zapcroaey Petiury w yco­
fali się w pierwszej ehwili, ni-s wiedząc z jak 
słabemi siłami mają do czynienia, lecz po trzech 
godzinach już zsryentowaii się w sytuaeyi i po­
wrócili do miasta, wypierając bez truru garstkę 
domorosłych bolszewików, których było co naj­
wyżej stukilkudziisięciu. Ci ostatni ustąpili z 
miasta i odeszli w kierunku Felsztyna. Zdawało 
się więc, że burza jest już aswegnaną i spokój 
całkiem przywrócony .

Zamierzałem wyjść z mieszkania, by zasięg­
nąć języka, gdy oto spojrzawszy przez okno 
Ujrzałem dziwny widok. Przez całą długość uli­
cy Aptekarskiej, przy której była nasza szkoła 
i dalej ku bazarowi żydowskiemu ustawili isę 
w dwóch szeregach kozacy zapcrozcy atamana, 
Samosonki w swych malowniczych strojach, 
wiernie skopiowanych z dawnych wżerów z ku- 
tasami czerwonemi przy czapkach w żupan&cL 
i szerokich hajdawerach. Stali zwróceni do sie­
bie plecami, a cwarzą skierowani ku obu chod­
nikom, ku bramom i sklepom, z nastawionymi 
na karabinach bagnetami. Odeszła mnie ochota 
do przechadzki i kręciłem się niespokojnie ba 
mieszkaniu, nie wiedząc jaki los spotka mnie 
i chorą moją żonę, jedynych mieszkańców loka­
lu szkolnego, podczas gdy na dole mieściły się 
sklepy i rrreszkonia żydowskie.

Jakoż wkrótce wpadło kilku żołnierzy z ofi­
cerem z gi anatami ręcznemi i w  bardzo groźnej 
postawie. Kazali sobie ^ootwieiać drzwi od klas 
lecz skoro dojrzeli na ścianach krzyż d obrazy 
świętych, ostygli w zapale i pożegnali mnie sto- 
Smikown uprzejmie. Dowiedziałem się nawet 
później, że ustawiono w sieniach wartę, która 
bronić musiała naszego lokalu. Nie przeczuwa 
łem tego oczywiście, jak również wiszącą nad 
miastem katastrofę. Czas jakiś sytuaeya była 
niejasna. Zaporożcy stali wciąż nieruchomo na 
drodze. Ludność zrazu spłoszona wysypywać się 
zaczęła na chodniki i próbowała nawet zacze­
piać żołnierzy Samoseńki i rozmawiać z nimi. 
Przeszedłem do tylnych pokoi, których okna 
wychodziły na dziedziniec, gdyż stamtąd widać 
było przez nizki mur dalszą perspektyę ulicy. 
Lecz oto zaczyna się tragedyai, której jedna Za 
scen rozgrywała się przedemną. Przeraźliwy 
krzyk rozdziera powietrze, straszny masowy jęk,
0 którym nie może mieć pojęcia, kto nie byt 
zmuszony sam go wysłuchać. Na dziedziniec 
wypada rodzina żydowska mieszkająca na dole, 
złożona z dwóch kobiet i dziecka, ścigana przez 
Zaporożców, którzy mordują ją w moich oczacln 
Trwało to mgnienie oka, gdyż cofnąłem się od 
okna, widziałem jednak śmierć młodej żydów­
ki, którą zakłuto bagnetami i przygwożdżono 
potem szablą do ziemi. Podobne sceny na dany 
znak rozegrywały się róvvnocześnie w  całej dziel­
nicy. Wy mordo w'ano wszystkich ludzi, którzy 
znajdowali się na chodniku, poczom opróżniano 
mieszkania w ten sposób. Siedząc we dwoje z 
żoną w naszpm osamotnionym lokalu, słyszeli­
śmy z pod podłogi rozdzierająco jęki, a potera 
straszniejszą od nich ciszę. Słońce zachodziło 
krwawo nad białemi od śniegu ulicami. Strasz­
no było spojrzeć przez okno, bo na tym białym 
śniegu czerniły iię szeregami nieruchome awlo­
ki niezliczonych ofiar. A chwilę potem przem­
knęła ulicą bandeaya jeźdźców Samoseńki, dum­
na ze spełnionego dzieła, śpiewając jedną z tych’ 
ponurych pieśni, w których wylewa s-ę posępna
1 zdziczała dusza, zarażona nieuleczalnym ja ­
dem nienawiści i okrucieństwa.

W parę dni po rzezi a ta mam Samoseńko wy), 
dał do żydów Płcskirowskich odezwę w bardzo 
ostrym tonie, przypisując im winę całego zaj­
ścia. Nadmienić tu należy, że okoliczna iućnośC 
Płoskirowa, która składa się prawdę wyłącznie 
z polskich mazurów, nie brała żadnego udziału 
w mordach .których dokonały wyłącznie od­
działy zapórozkie. W innych miasteczkach’ po­
dolskich mdność rusiińslfa sekurdowała wojrfcu 
w pogromach.

Niesłabnącym powodzeniem cieszy 
sie fenomenalny fiim angielski w  6 

częściach

W „UCIESZE".
W najbliższej przyszłości wystąpią 
y# „!L&Cl®&Z&‘‘ najznakomitsi człon­
kowie zespołu Sfinksa: H a lin a  HBfCI-

ł a c i n a
Jarzy Lcezcsstfskl 6 Józef Wq-
JgrzyJS W pierwszym obrazie tego­
rocznej złotej seryi Sfinksa ood tyt,: 

„MELODYK OUSZ“.



Ste * wJkUZft EJBUKOWSKI

D riś po raz ostafni w Kinie „OPIEKA"
ZIELONA 17.

W SIEC!
Z SONIA

1 Katastrofa lotnicza w Mokotowie 23 
sierpnia.

Cel? t ó i  dla

stek Jozłef 20 K; Jagła Piotr 20 K; Lehijc W oj­
ciech 10 K; Lit, Maciej 10 Iv; Rogóż, Pelc Szczot- 
kowski 10 K; Chwastek W., Piakórz 21 K; wa­
ran Jan 4 K; Ptra Jan 30 K; Ponda Adolf 16 K; 
Krakowski 2 K; Grymck 2 K; Krytoszfiński 2 K; 
Majcher Ignacy 2 K; Motyka, Waiozak 8 K; 
Luty, Pietruszka, Ptak 18 K; Wójcik, Głowa 
10 K; Ptak, Krupa 7 K; Muiidrecki 10 K; Kar- 
d.asz, Fudała 7 Tv; Kuboszek Fr. 20 K; Piecho- 
wicz 10 K; Kuboszek Ludwik 4 K; Strządała, 
Papkoj 7 K; Pisarek 5 K; Boligłowa Roman 5 K; 
Sjommer 10 K.

Najwspanialszy fiint, jaki wyszedł ze 
słynnej francuskiej wytwórni Pathe 

Fv©res

w którym dzięki do inistrzowstwa posunię­
tej techniki kinematograficznej przesuwają 
się przea oczyma widza cuda dna mor­
skiego i życia w głębinach morskich, wple­
cione w  niezwykle zajmującą akcyę drama­
tyczną —  wystawia obecnie po raz pierwszy

K in o t e a t r  „ S Z T U K A
Hotel Saski, isl. iw . Jana 6

i i

Chwila t ie ź ą c a .
KaIencSarz2r&

Św. Rozalii
Wschód słońca ó*46
Zachód smńca 7'05
Długość dnia 14*20 ^
TuATR IM. JOt. SLOW ACjŁilł^:

D*łś: ,,Śluby panieńskie".
TEATH POWSZECHNY!

Dzid: „Wicek i Wacek".

Piiiętajmy a Górnym Śląsko.
A.pel do społeczeństwa naszego do niesie- 

pSA. pomocy braciom rwa Górnym Śląsku 
pie przcbi’ŁmŁił bt» echa. — Ludzie pr- 
tryotycanie czujący spieszą z datkami wedle 
właaoej możności. OLo znowu dzisiaj możemy 
zanotować pocieszający fakt, że robotnicy i u- 
nsędntey K. U. O. Magazynu II. Dąbdur-Olsza, 
spełnili swój obowiązek obj .mtedski, składając 
w redakcyi naszej iwa powstańców śląskich kwo 
H 510 koron. Oby ten piękny przyk%d znalazł 
tak najwięcej naśladowców.

Piegustzewskł Sit. 100 K; Gecugn Józef 40 K; 
Grcybo./sKi Ignacy 40 K: Kardasz Śzym. 20 K; 
Jóccefczyk Kaiz. 20 K; Nowak Koman 20 Iv; Chwa­

. Mkiisteryalne ąut pro ąuo.
Z Warszawy telefonują nam. W kołach poli­

tycznych krążyła wczoraj humorystyczna pogło­
ska na temat obsadzenia wakującego od kilku 
tygodni stanowiska ministra pracy. Na stano­
wisko to desygnowanym był naczelnik urzędu 
węglowego inż. Edward Pcpłowski, sympatyK 
N. Z. R. Tymczasem w ostatniej chwili wskutek 
niewyjaśnionego nieyoroianHonła noiniruicpę 
skierowana pod adresem adwokata Wacława 
Pepłowsldcgo, który też stawił się w minister­
stwie. Tum przywitano go z wielkiem zdumie­
niem, dopiero po bliższych wyjaśnieniach oka­
zało się, że ma się tu do czynień1'a z qui psc quc,

Z czyjeyo polecenie.
Warszawa. (Telefonem) Wydział prasowy pre- 

zydyum Rady mi aistrów donosi, że nominacyia 
ministra pracy nie jest dotąd dokonaną, oni na­
wet żaden kandydat nie został przedstawiony 
Naczelnikowi Państwa. Wiadomość jąkoDy mi­
nister Biliński osobiście zawiadomił adwokata 
Wacława Pepłowskego o dokonanej nominacyi 
jest zupełnie fałszywą Biliński z Pepic wekim 
wogóle nie rozmawiał. Wobec tego wyjaśnienia, 
należy zapytać w Jakim celu 1 z czyjego polece­
nia ■'gosil się p. Wacław Pepwwski ao mfniisie- 
lyam  pracy, gdzie mu poradzono, by wpierw 
poot iral rVv o papiery nominacyjne.

 -o-----
CęgskjjB dl® Polski.

Z Morawskiej Ostrawy donoszą nam:
(x) „Praro Lidu" wystąpiło z rewelacyą jako­

by czeskie ministerstwo wojny sprzedało Polsce 
około 18 arm«; fabryki fekody i jakoby te arma­
ty j aż wysiano do FoL>ki. Przedtem już sprzeda­
no Polsce — jak doniosły dzienniki — amuni- 
cyą. ______

W ielka awantura na wiasn we Lwowie.
„Kuryer Lwowski" donosi, że Narodowy Zwią­

zek robotniczy zwołał wczoraj do sali „Sokoła" 
wiec ludu ptracującog, na którym miało nastąpić 
sprawozdanie poselskie posła łódzkiego, prezesa 
N. Z. R., dra Ficbny. Salę wypełnili w znacznej 
częścć zwolennicy pnrtyi -jocyalno-demokraty- 
cznej, którzr- zaraz przy wyborze prezydyum 
wywołali clorzymlą awanturę. Kilkunastu so­
cjalistów opanowało trybunę, przyczem posła 
Fluh.nę z trybuny strącili, a nawet go poturbo­
wali. Na sali powstało zawieszanie i ścieranie 
się dwóch przeciwnych okozów.

Ostatecznie socjaliści będąc w większości, 
wybrali prezydyum ze swego łona. Po podjęciu 
obrad, przewodniczący odmówił głosu postowi 
drowi Flchnie, a udzielił głosu posłowi socyali. 
stycznemu ze Lwowa, inż, HausnerowL Poseł 

- Haucner wygłosił referat, w którym starał się 
| wykazać zasługi posłów socyalao-demokratycz- 

nych, oraz udowodnić, że jedynie Polska, Partya 
socyalno-demokratyczna zastępuje interesy lu­
du robotniczego i że Narodowy Związek Robot­
niczy nie ma prawa występować jako reprezen-

tacva robotników, ponieważ stoi na usług®*®* 
burżuazyi. W  trakcie dalszych obrad pozwoloJ® 
także przemówić posłowi dr. Fiełuue, lecz tylk  ̂
iw kwestyi osobistej. Poseł Fichna w krót’y e® 
przemówieniu zaprotestował, przeciw tekiem® 
postępowaniu. Wkońcu uchwalono zgłoszoną 
przez socyalisiów rezolucyę.

 -o------
G łó d  w  S ta n is ia w e w fA

Z Warszawy telefonuje nasz koreap.: PrzyW- 
ła tu delegacya ze Stanisławowa, złożona z dy** 
Dziurzyńskiego i p. Bedlińskiego w sprawie 
opatrzenia tego miasta w żywność. "W* Stanisl. 
wawio panuje formalnie głód. Dolegacyi udał® 
się uzyskać na razie 3 wagony mąki pszennej* 
poza.teru zamówiono nowe kartofle. Miniał™ 
stwo aprowizacji przyrzekło ponadto wysłać o® 
Stanisławowa 15 wagonów mąui żytniej z 
w eg o urodzaju.

Strajk kolejarzy w Piotrkowte*
Z Piotrkowa sygnalizują, że z rozporządzę®** 

ni'ojsoowego komisarza zestały tam opiee/.wl 
wano wszystkie piekarnie, wskutek czego od 
dni niema w mieście chleha. 2 tego PoW°* 
wszyscy pracownicy kolejowi w Piotrkowie 
rzusiH pracę, tłómaczęc się głodem.

Likwidacya stronnictwa Podolakó^*
Telefonują nam ze Lwowa: ,
„Gazeta Wieczorna" donosi, żc wobec 

nionych warunków politycznych irPofioln<^ 
przystąpili do likwiaacyl swego stronnictw®, 
którego czele stuł książę Czartoryski, a właś<®, 
wym reżyserom był znany poseł Gieńsfei. 
kamię „Polonię", w której tłoozyła się „GaZ®tf 
Narodowa‘‘, organ stronnictwa szlachty pad^T 
sk*ej, wraz z kamienicą, w- której mieści 
drukarnia, wystawiono na sprzedaż. O kupno tw 
kamienicy pertraktuje wojskowość.

Cziowiek o sześciu nazwiska*#
(m-m) Zdarzało sdę już neraz, że ~toś i 

wał za sześciu, eżby jednak jeden człowiek 
pracował za sześciu, to już trudmejsiza ao * J 
mmienia i wykonania kombinacya. Rekord 
tym względem osiągnął w Wiedniu niejaki *• 
zef Tluma, z zawodu monter. Wystarał się-yr 
o Saeść susy gnat na zapomogi dla bęznj^atn^.^ 
wy-staiwionych na sześć różnych nazw i:śk, i 
wszystkie te asygnaty pobierał zapomogi- ^  o 
diość mu było jednak tego. Tluma nietyilio 
p-ieniądze za sześciu, ale ajdł za sześciu. V°sru 
dając karty żywnościowe dla tych w szjf-'*^  
„bezrobotnych" i w ten sposob żył sobie wyS1̂  
dniv, dostatnio, bez troski...

W końcu jednak jego zbytkowrne życie zVVirL 
ciło uwagę kolegów, którzy zaczęli go obser^ 
wać i po pewnym czasie zdemaskowali czł-o^1. 
ka o sześciu nazwiskach.

Ozss odnowić przedpłaty
sia  m ie s ią c  w rzesień^

Nowi prenumeratorzy słts zyraają 
TNIE: Początek drukujących się obecni®

; „Gońcu Krakowskim” dwóch scusacyjnycii i 0̂ 
| wieści: „PRSF.KLSŃSTWO Z ZA OCEANU" ^  
j r/ego Walewioza, oraz „TAJEMNICE SASA®
! Piotra Benoit.
j Na koszta przesyłki należy nadesłać 80 h®̂

JERZY MALRWICZ.

Przekleństw o z za Oceanu.
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Crupa fca olśnić mogła niotyłko oczy młodej

frtewczyny, żądnej tańców i zabawy, #ie dumą 
radością napełnić kaMe serce polskie, tak wy- 

mo wnjm była symbolom zjednoczenia narodu... 
Modre jak kwiaty bławatów mundury odbijały 
fweeołym szafirem od szaroniebieskich błyszczą­
cych ereb.nemi ozdobami, mieszały się z innymi 
o lampasach bronzowo-czerwonych... 'wyróżniał 
ftię zielonkaw-y mundur oficera, należącego do 
oddziału na Munnanie. Ptaki, co rozprószone w 
•tronach dalekich ] « e i  długie miesiące ponu­
rej simy Elooiały sią na wiosnę do ojczystych 
gniazd...

— Spójrz na tych- ruchów... -  ewspnął w dru­
gim rzędzie krzeseł starszy bardzo przystojny 
jeszcze pan z sumiastym siwiejącym wąsem do 
płodzącej obok niego żony — aż dusza rośn «... 
tlmuudurowanie rozmaite, tóe armia jedna... 
i t  wszystko nasi...

— Tak... to prawda... 1 ja, która zasadnicze 
pnceciwną jestem wojnie czuję, że żołnierz stał

się obecnie czerni mlłem sercom naszym — ser­
decznie ukochanem... Ależ to Węglińska to x»- 
prostu puszy się z dumy, jak patrzy na swego 
syna — ułana...

— Nie dziwię się jej... I ja byłbym dumny, gdy- 
bym miał teraz syna w mundurze...

Żona westchnęła nagle, a mąż nasępił gęste 
czarne zrośnięte brwi i machnął ręką, jakby 
odpędzę ł dokuczliwą muchę...

— Hanka, nie wieać się — nie rzucaj tak 
oczami...

— A co to szkodzi, prrsizę cioci?... Za to Tola 
•kromnie patrzy w zierrrę...

— Cicho bądź... słuchaj deklamacyi...
— Jużsm to samo słyszała- ze sto razy i lepiej 

wypowiedziane...
—  Niemożliwa jesteś!...
— To już także nieraz słyszą laba...
Ciocia była poirjdowana, ale musiała dać ra 

rfygraną, a panienka w gorące-różowej sukni, 
ydatriającej doskonale jej typ zuchwałej 

piękności, lustrowała dalej spokojnie zebrane na 
•ali towarzystwo... Źrenice, barwą przypomina­
jące fijołki leśne, T>ełne m gctiiwych, figlarnych 
ogników, przebiegały z jednej twarzy na drugą 
śmiałe, siekawe, aż nagie zatrzymały się, sku­
piły wszystkie swoje promienie w spojrzeniu 
długiem, upartom, przenikliwem... Tym razem

u fjuż nie ciotka, ale mąż jej ów przystojny', 
szy pan, który żałował, że niema s/ua w 
durzę, zWTóćił uwagę dziewczynie:

— Hanka!... czego ty się tak wpatrujesz w 
go Hallerczyka?!... To nie ^vypada!... $

— Dlaczego nie wypada?... Wujaszek się
zs patrzy na wojskowych!!... ^

— Ja cc innego, a ty co innego!... Młoda V y  
na nie może się w ten sposób patrzyć na ni©
j om ego mężczyznę!...

— Kiedy ja tego pana znam!... _ tgt,
— Jakto znasz?! skąd?!... kto to taki1’ - -

się nazyava?... . jjir
Hanka pskraśniała nagle, jak paw ora &> 

ryentowawszy się, że powiedziała g łu p s i1
— Nie!... to jest właściwie ja go me z®

ląlke t*k % widze*ia... z widzenia... . ż®'
■— Ne, t» «ię jeszcze Wcale nie upraWt^^ij, 

hyś g« świdrowała oczami!... Doprawdy, 11
« . . .  .

— Już eo wujższek chce pewien ^  
Ale wujaszek mnie i tak lubi, choć jeste a
smośna... prawda, co?...

— Ach! tj zbytnico...
*łę, a uśmiech ten złagodził jego twa®2 
ale abyt surową w wryrazie.

•gcbń1- wujaszek uśn11 }a(jiil

(Ciąg dalszy na-5**^
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Sejm zbierze się 30 umeśffi.
W a n  zawa (teleŁj. W  zw iązku ze sprawy, za­

m ierzonego odroczenia Gejmu, dow iaduję się, że 
marszałek Trąmpozyńsfci zwcła konwent seuia- 
rów a  6 września, celem nov>cięcia ostatecznej 
deeyzyi. W edług wszelkiego praw dopodobień­
stwa- Sejm zfcieree się dopiero w dniu 30 w rza 
unia. Dalsze przesunięcie term inu nie jest br,anc 
w rachubę, w  związku bow iem  z tern był/iy  
wstrzymane wypłaty dyet poselskich, 00 dla 
wielu posłow pociągnęłoby znaczne kornplika- 
cye  finansowe.

Ml z Ku ia Pili slwlj.
Warszawa (telef.). Na zasadzie zawartego 

ptmez dowództwo polskie i dowództwo ukraiń­
skie ukiadu o zawieszeniu broni, zamieszkał’ 
aa Ukrainie Polasr prawo wolnego
pgrze;azdu z Ukrainy do Polski.

SamoUow na wolności.
Warszawa (telef.). Z rozkazu naczelnego do­

wództwa wypuszczonym został na wolność by­
ły  redaktor „Swobodna wo Słowa", Samoiłow, 
a to 7 powodu braku wszelkich poszlak co do 
jego winy.

 o- —
0
Stnierć polskiego bolszewika.

Warszawa (i,elei.). Dopie.o ostatnio otrzyma­
no tu wiadomość, że w czasie wkroczenia po-' • 
skich wojsk do Mińska zabity został wybitny 
teoretyk socyalistyrmy i działacz ko; annifrycz- 
ay, Tadeusz RadwarsjJ.

5evtsacy|na kr adbfei kolejowa.

8res7i i  wan: s rotmistrza Brani nskions'
O&KAAżONY O WSPÓŁUDZIAŁ W ZAMOR­

DOWANIU BRACI LU ł'U SŁAWSKICH.
Warszawa (telef.). Żandarmerya aresztowała 

oficera jazdy tatarskiej, rotmistrza Henryka 
BiPauii-iŁkiego. .A resztom anie nastąpiło na pole­
wam.., wyższych władz wojskowych, ria skutek 
otrzymanej wiadomości, że rotmistrz Brauliń- 
>ki był w Moskwie członkiem „ezererwy czajki", 
lak słychać, czyniony jest rotmistrzowi Brau- 
lińskiemu zarzut, że współdziałał w intrydze 
raądu sowieckiego, skierowanej przeciw bift. 
tbnn LatosławSiim, cc spowodowało ieb roz­
strzelani

Kilastro fa kolejowa we Włocławka.
JMIFfŁL TRZECH OSÓB.

W tM u ra  (telei.). Wczoraj m o zdarzyła się 
ha siacy* kolejowej Włocławek katastrola kule-, 
łOwa. Dwie osoby poniosły śmierć na miejscu, 
dwie zostały ranne, z których Jedna zmarła. — 
W sprawie te:' aresztowano z polecenia sędziego 
śledczego maszynistę pociągu, jego pomocnika, 
"»-az zwrot niczetgo.

 o----
JUTRO ZBiuRKA. Magi strat zezwolił krakowskie­

mu Xołu Pań I .  S. L. na urządzeni.’ w dniu 5 wrze- 
tnia br., tj. w piątek publicznej zbiorki składek pde- 
aięCnych przy 30 stolikach p* ulicach i placach 
omasta na cele założenia czytelń dla wojska pol- 
łkiego

Z PEŁNEJ U ADY APBO WIZ AC Y NEJ M. KRA­
KOWA. W tuńu 30 sierrnia br. odbyło się posie­
dzenie p< łnej nady aprowizacyjnej Dod przewodni­
ctwem Dra Sch .. arzenherg-Czemeg-,.' na którem 
ftrzewocLniczący złożył sprawozdanie z czynności de- 
I< gacyi Radi miejskiej, Rady aprowizacyjnej i Ma­
gistratu, która w dniach 26-28 sierpnia br. interwe­
niowała w Ministerstwie aprowizacyi w Warszawie 
W sprawie zaopatrzenia Krakowa w żywność, a głó­
wnie w mąkę i cukier.

Miedzy innemi deiegacya* wyjednała zezwolenie 
na sprowadzenie dla miasta kilkudziesięciu wago­
nów cukru biaiego z Czech oraz uzyskała jako do­
raźną pomoc 30 wagonów zboża które już z Mławy 
toetałj wysłane do arakowa.

Definitywne nadanie gminie miasta Krakowa pra­
wa skupu zboża na potrzeby ludności miejskiej w 
granicznych powiatach Królestwa Polskiego mie- 
phovrskim i pińczowskim został© odroczone z po­
wodu nieobecności o. Ministra aprowizacyi w War- 
**awie aż do jego powrotu.

Z POWODU POWOŁANIA LEKARZY DO CZYN­
NEJ SŁUŻBY WOJSKOWEJ, ambulatorium kliniki 
chorób dziecięcych przestaje z dniem izisiejszym 
Udzielać chorym bezpłatnych porad lekarskich.

PRZEJĘCIE 5 ZKÓŁ r, S. L. W BIAŁEJ PRZEZ 
POLSKIE WŁADZE.' Tymi dniami władze szkolne 
p°Iski wydały ostatecznie reskrypty, _i©cą których 
®ri 1 września br. szkoły polskie w Białej przejdą 
° a e*-t publiczny.

SZTUKA DZIFCKA. Ministerstwo Sztuki i Kul- 
;ury przy współudziale Towarzystw kulturalnych 
fc-mierza otworzyć w Warszawie w miesiącach naj- 
Chiszych wielka okrężną wystawę pt. „Sztuka Dzie-*SiM.
B SRUD I NIECHLUJSTWO NA ULICACH KRA­
KOWA ZWOLNA ZNIKAJĄ. Mieliśmy sposobność

Lwów (telef.). Władze wpadły na trop wiel- 
kśej łtraurieży kolejowej. Mianowicie pociąg 
ciężarowy, który onegaaj wyjechał z Brodów, 
wiózł także wagon, naładowany włosieniem i 
'-rezeciną, a zaadresowany do Krakowa. We 
Lwowie wóz ter odczepiono i przesunięto z to­
ru jednego na drugi tor. Skonstatowano nastę­
pnie, że wa„on został rozbity, a połowa jego za-

rozmawiania z osobami, które po kilkutygodniowej 
niebytaości w Krakowie ponownie tu zagościły. O.. 
soby te przyznają, że miasto nasze przedstawia się 
obecnie znacznie schludniej niż poprzednio. Znala­
zła siOiprzecież jakaś energiczniejsza ręka w Zakła­
dzie czyszczenia miasta, która czuwa, by przynaj­
mniej głównych uijc nie zalegały stosy śrftiecią. Nie 
znaczy to bynajmniej, że miasto nasze należy do 
idealnie czystych, przeciwnie na tern polu jest ja­
szcze ogromnie wiele do zrobienia Sądzimy też, że 
ta wyjątkowa pochwała Zakładu czyszczenia mia­
sta doda mu bodźca w niewdzięcznej pracy. Przy 
sposobności chcemy zwrócić uwagę na wstrętny fe­
tor ze zgniłych ziemniaków, złożonych w Zakładzie 
czyszczenia miasta. Należy je jak najpręuzei usu­
nąć, by nie zatruwały powietrza w okolicznych uli­
cach.

GŁOsNY w ostatnim ..zasie oszust Henryk Silber 
false Silvcr przyjćóhal do Tarnobrzega ze Lwowa i 
skorzystawszy z nieświadomości małomiejskich ku­
pców i ludzi prywatnych naciągną! kilku ludzi w 
TarnoLrzegu na większe zaliczki pieniężne.

(I )  POŻAR. Ubiegłej nocy około god/iny irusdcj 
powstał pożar w domu pod liczba 15 przy ulicy Pę­
dzi/1 hó w i ogarnął w okamgniemu dwa mieszkania, 
na trzeciem piętrze i zniszczył urządzenia wartości 
15.000 koron Ogień powstał od komina, Który był 
przeprowadzony przez t. zw. ścianę pruską.

m  NIESZCZĘŚLIWY WYPADEL Z AUTRM. Dn. 
1 bm. wieczorem najechał na ul. Kalwaryjskiej woj­
skowy samochód na wóz, zaprzężony w dwa konie 
i ranił ciężko cztery siedzące w wozi osoby, wóz zaś 
został połamany w kawałki. W tym wyp id ku po­
nosi winę kierując] autem, gdyż nie zapalił iaraini. 
Auto nosi liczbę 112.852.

( L’ , ZAMIAST TYSIĄBZEP SARDYNKI, Chocim, 
iest przysłowie, że .^złodziej a a  zawsze szczęście", 
jednak w tym wypadku stało się inaczej. Oto ubie­
głej nocy włamali się nieznani sprawcy do dużego 
handlu iza.aka Katznera. Głównym ich programem 
było rozbicie wielkiej wertneimowskiej kasy, do 
czego zabrali się z prawdziwem mistrzowstwem. 
Zostali jednak ni ;mile rozczarowani, gdy w kasie 
nie znaleźli ani złamanego halerza. Chcąc poweto­
wać sobie stratę czasu i fatygę. Zabrali ze sklepu 
wielką ilość sardynek,wartości 4000 kuron.

(Tj UJĘCIE UCIEKINIERA. Przed kilku dniami, 
transportowany przez żandarma złodziej Jan <-zar- 
nuchowski „drapnął" z pociągu przez ckno. Wczo. 
ra, popołudniu ujęto go w Krakowie, lecz prowa­
dzony ulicą przet żołnierza policyjnego, znów zdo­
łał umknąć i skryć się w bramie pjbnzkiepo domu. 
Policy ant dobył rewolweru i strzelił za uciekają 
cym do sieni. Złodziej przeraził się 1 ardz© i upadł 
ze strachu na ziemię, krzycząc: „Panie wachmistrzu, 
nio strzelaj pan, już pótdę, nawet do pieklą i zo­
stał odprowadzony „pod Telegraf".

(Tj U,OGRZEWAŃ Y KAWAŁ ZŁODZIEJSKI. 
Wczoraj przyjechała do Krakowa na zekuj.no gar­
deroby p. Sara Ilorowitzowa, kupcowa % Krusna i 
idąc miastem napotkała na ulicy Dietla jakiegoś 
nieznanego jej mężczyznę, izraelitę, do którego przy­
łączył się wkrótce drugi a wspólnie udając, że zgu­
bili znaczną kwotę pieniężną, wyłudzili i okradli 
naiwną kupcową, zabierając jej z p&rtfelu 19.000 ko­
ron, a zostawiając tam stare pomięte gazety. Jest 
to dawno używany przez złodziej „kawał", którego 
ofiarą padają jednak łatwowlern: ludziska.

(T) KRADZIEŻ 80 KG. HERBATY. Wczoraj w no­
cy skradziono Leonowi Astelowi, kandydatowi sta­
nu kupieckiego, zamieszkałemu pj zy ulicy Jasnej 
I. 8, z jego składów przy ulicy Rabina Meiseisa z pi­
wnicy 60 kg. herbaty, wartości 6000 koron. Sprawcy 
nieznani.

.wartości gdzieś znikła. Szkoda wynosi przeszło
sto tysłęcy kotou. Dochodzenia są, w toku 

Ciekawą, jest rzeczą, dlaczego wagon kolejo­
wy, dyrygowany na K»aków% przez dwa tygod­
nie v ałęsa? się po Lwowie. Wygląda to tak, ;ak 
gdyby kemui na kolei zależało na pomagania 
złodziejom.

ARESZTOWANIE PODPALACZA WARSZTATU
KOLEJOWEGO. \t dniu 25 z. m. aresztowano w 
Pizm jślu Bernarda Jabiońskiego pod zarzutem pod­
palenia warsztatu kolejowego. Wedle zeznań jedne­
go z kolejarzy J„ po dokonanej zbrodni miał udać 
się do fryzyera. aby zgolić sobie nadpalone brwi i 
rzęsv Jabłońskiego aresztował agent Rorak.

ZAWIESZONY »  MARCU B. R. UKRAIŃSKI 
DZIENNIK SOCYAL1STYCZNY „Wpered" na nowo 
zaczął wychodzić pod dawna redakcyą.

„PAN TADEUSZ" W KINEMATOGRAFIE. W ar­
szawska „Gazeta Poniedziałkowa" donosi> W iaj 
bliższym czasis wystawiony będzie w Warszawie 
„Pan Tadeusz" Auama Mickiewicza, jako zdjęcie 
kinematograficzne. Film ma 1600 metrów długości, 
a cała akcya ujęta jest w 5 aktów. W akcyi naro­
dowej epopei nie dokonywano żadnych większych 
zmian ani przeróbek, prócz tych, jakie były nieo­
dzownie konieczne dla zdjęcia filmowego.

DEMuNSTRAGYA W  LODZI. Jak donosi „Ku- 
ryer Łódzki", urząazili bezrobotni domonstracyę 
przed magistratem łódzkim. Agitatorzy komunisty­
czni usiłowali zebrane tłumy pudburzyć. Aresztu, 
wano kilka osób. Ićoło godziny 1-ej tłum zaczai się 
rozchodzić Do wykroczeń nie doszło.

„GAZETA LUDOWA" w Katowicach zoetała za­
wieszona na 8 dni.

NIEPOKOJE W  EGIPCIE TRWAJĄ, a muzułmań­
ska ludność tęgo Kraju przyjęła w walce z Angli­
kami europejskie metody strejków. Strejkują więc 
w Kairze egipscy robotnicy ' 1'rmw?'. jarze, pod pro- 
tekcyą przewódcy narodowej partyi Egipskiej Su. 
fani beja. Co więcej ruch strejkowy szerzy się mię­
dzy rolnikami egipskimi Fellahami. Na 26 sierpnia 
postanowiły' urządzić wszystkie organizaeye naro­
dowe powszechny strajk demonstracyjny, Cały ten 
ruch ma charakter polityczny i jest protestem prze­
ciw angielskiemu protektoratowi.

I N W ^UW E.

D r* H e len a  S o k o ło w sk a

i ©rdynuje jak dawniej w chorobach wewnętrz­
nych. Analizy lekarskie. — i O d  L> 7 .

KATETERY FRANSUSKfE łinna
p o  4  kor. la  sztuko

■pole (■«

s p t u p i m H n a s t m
WPISY na Kurss I* and. o we bf a g
po;ed. i pedwójną, stenograiię, koresjiondencyę, raehuińci 

kupieckie i t. d. w i-szej rządowo zatwierdzanej

SZKGLE BUCHAlTERU „HERMES^
pod kierowmctwei.i 

J. PILCHA w Kr t.ów.e, ulica ricryaóuKa 39
przyjmuje się cidz. od 9—i i od 3—6. Szkoła pisani* na 
maszynach ośmiu systemów. Geny niskie. Absolwentów 
poleca na posady. Kursa roczne i 4-ro miesięczne. 3095

Konfiskata majątku prywatnego 
Polaków w zaborze pruskim!

Warszawa. (Telefonem) Władze niemieckie 
w obsze ~7z plebiscytowym Pius królewskich, 
Warmii i Maznr już ściągav! ;  od Polaków po­
datek majątkowy, obciążający aż do 80 proc. 
majątek, a równający się w li tacie rzeczy kon­
fiskacie, wiasności prywatnej. Niemcy dopusz­

czają się tam potwornego gwałtu nr uciskanej 
i gnębitmej ludności polskiej, każąc jej płacić 
koszta wojenne niemieckie i konfiskuj-> jej ma- 
ątek zanim plebiscyt okąże do jak'ego państwa 
będzie ona należała.

Albo NiBinsf zmienią kofisiyiueyi), a(b& zostaną okupowane.
i Paryż. (Havas) Według „Journala" złożył ko- 
: mitet prawniczy konfcrncyi pokojowej sprawo­

zdanie o konstytucyi niemieckiej, w którem 
rządowi niemieckiemu daje 15 dni terminu do 
poczynienia zmian w kenstytucyi w kwestyi do­
puszczenia posłów austriackich do parlamentu 
niemieckiego.

Wiedeń (Py^T^/łYicdcńskie biuro koresp. do­
nosi iskrowo y. Paryża: Wezwanie do Niemiec, 
aby artykuł G1 konstyiucyi swojej, odnoszącej

się do przyłączenia niemieckiej Austryi, zmie­
niły, zostało przez najwyższą radę na wczoraj 
szem posiedzeniu uchwalone na wniosek prezy­
denta Clemenceau. Uznano, że artykuł ten jest 
sprzeczny z duchem traktatu pokojewego i z 
postanowieniem, że Niemcy zobowiązały się re- 
speTstewać cicsawisłaść niemieckiej Austryi, 
Rząd niemiecki został wezwany do poczynienia 
kroków, aby zgromadzenie narodowe w Weima­
rze w nrzeciagu 14 dni zniosło artykuł 61. w
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przeciwnym razie ustąpi obsadzenie niemieckie- 
go terytorynm. Wezwanie to zostało wczoraj 
wręczone baronowi Lcrsnerowi w Wersalu.
— ■— ii n a ir> O C T r^ j-< n w ^ v * ^ j^raa^»aB3?rŁq53tyłW»a«amw»«HW»<iariiii i n  i i w b cne— — »fiilTiiiiii mi&fu łotwie;

Berlin (PAT). „Wn-wacrts" donosi: Położenie 
na wybrzeżu bałtyckiem bardzo się. zaostrza 
Wojska niemieckie dopuszczają się wielkich 
wykroczeń w Irlitawie. świadczy o tem rozkaz 
dzienny gen. Goeiza, z 26 sierpnia, który inówi 
między innemi: Dnia ?5 sierpnia wieczorem
mnóstwo ludzi w służbie niemieckiej i rosyj­
skie] przeciągało przez miasto, grabiąc i pusto­
sząc koszary łotewskie, a następnie dom posel- 

. , y - ••• . ' vi-i;i.c-ż obra­
bować bank łotewski. Pospolita chęć grabieży 
jest jedynym motywem ich postępowania. Czy­
ny ich nie są godne imienia armii rosyjskiej i 
niermeckiej. Gubernator Mi Ławy ma dbać o to, 
aby podobne wykroczenia nie powtórzyły się 
więcej, a każdego grabieżcę należy natychmiast 
zastrzeMć.
Estończycy proszą Niemcy o uznanie 

niepodległości.
Warszawa. (Telefonem) Do Weimaru przybyli 

przedstawiciele Estonii, ażeby uzyskać od rzą­
du niemieckiego uznanie niepodległości icb 
kraju.

Bolszewicy zmuszają Estonią do 
rokowań pokojowych.

Moskwa (B. K.). Komisarz dla spraw zagrab. 
Gziczerin zaprosił rząd wersalski iskrowo do ro­
kowań pokojowych między Estonią i Rosyą so­
wiecka. Gdyby rząd Estonii na to cię nie zgo­
dził, zrzuca Cziczerin wszelką odpowiedzialność 
za przekroczenie granicy Estonii przez wojska 
sowieckie. ________

Niemcy protestują przeciw koncen- 
tracyi wojsk polskich.

Sosnowiec. (PAT) Z Berlina donoszą, ze ze 
strony niemieckiej zaprtestowano przed komi- 
syą ententy na Górnym Śląsku przeciw odby­
wającej się koncentracyi wojsk polskich w po­
bliża granicy.

M assa ryk  o św ia d cza , ie Czasi nie d o p u szczą  do plebiscytu.
Warszawa. (PAT) Wied. b. kor. donosi z Pragi 

na podstawie czeskiego biura prasowego: Pre­
zydent republiki ptrzyjął dnia 2 bm. przed połu­
dniem deputacyę ludności obszaru cieszyńskiego 
pod kierownictwem członka zgromadzenia na­
rodowego majora Simecka. W deputacyi wzięli 
także udział przedstawiciele robotników niemie­
ckich. (!) Prezydent Massaryk odpowiedział na 
przemówienie deputacyi co następuje: Rozu-
miem boleść panów i podzielam ich obawę. Cie­
szę się, że Wasze mamfestacye są poważne (?) 
i że nie brak w nich należnej lojalności wobec 
koalicyi (uchwały i przemówienia czeskie świad­
czą o czemś wręcz przećiwnem --  przyp. red.). 
Podzielam w zupełności mterpretacyę, że koali- 
cya nie siała na podstawie etnograficznej, ani 
też obecnie nie stoi. W tym względzie powołuję 
się nietylko Polacy, ale także Niemcy niesłusz­
nie (?) na czternaście punktów Wilsona co do 
prawa stanowienia narodów. Wilson i zachód 
wogóle nie pojmują narodowości w tem znacze­
niu, by się jej pojęcie kryło z pojęciem języka. 
Wnoszę to z tego, iż naszym Niemcom przyzna­
no narodowość czeską. Rozwiązanie kwestyi 
alzacko-lotaryńskiej, włoskiej, rumuńskiej i 
w szczególności polskiej nastąpiło nie na pod­
stawie etnograficznej i językowej. Wilson do­
maga siię przecież w swoich 14-stu punktach u- 
trzymania Austrc-Węgier i Turcyi. Uznaje on 
więc, że stanowisko etnograficzne nie jest abso­
lutnie czynnikiem państwowo twórczym. Ja 
sam bronię nietylko zasady narodowościowej, 
lecz także i historycznej. Nie miałbym nic (?) 
przeciwko ścisłemu systemowi narodowościo­
wemu, atoli musiałby on być zastosowany kon­
sekwentnie na wszystkie narody (a zatem i na 
Niemców czeskich? Wolne żarty, panie Massa­

ryk! — przyp. red.) i naturalnie musiałaby być 
Europa, w szczególności Europa środkowa < 
wschodnia odpowiednio zreorganizowana. Rów­
ne cześnie musiałby być także związek wilso­
nowski narodów odpowiednio do tego zmienio­
ny. Jesteśmy przeciw nżyciu plebiscytu (nie z 
zasady, lecz ze... strachu! — przyp. red.-. W ie­
my przecież jak Napoleon urządzał plebiscyt. 
Plebiscyt w Cieszynie wypadłby w pierwszenr 
stadym sporu inaczej niż teraz, gdy ludność od 
szeregu miesięcy znajduje się pod rządami pol­
skimi (a okupacya czeska? Polacy nie obawiają 
się skutków — przyp. red.). Jestesmy zasadniczo 
prezciwni plebiscytowi ponieważ, obstajemy 
przy zasadach politycznych (raczej: ansksyon - 
stycznych! — przyp. red.), któreśmy głosili na 
początku wojny i nie zgodzimy się plebiscyt 
ani w Czechach (o tem wiedzieliśmy! — przyp. 
red.), ani na Śląsku. .Śląsk przez sełki lat te ł 
częścią składową naszego państwa, mamy peł­
ne prawa na Śląsku (my mamy tem większe — 
przyp. red.) i prawa te nie będą zmienione przez 
agitacyę i głosowanie. Możemy część naszego(?l 
tej.ytoryum odstąpić, możemy porozumieć się 
co do zmiany obszaru, atoli nie dopuścimy, ruo- 
jem zdaniem, do plebiscytu (niedawno jeszcze 
p, Massaryk był zwolennikiem plebiscytu! — 
przyp. red.). Dziękuję ,Panom, że tak długo w 
Cieszyńskiem utrzymaliście porządek i proszę 
Was i nadal o spokój. Rząd wysłał osobną ko- 
misyę celem utrzymania spokoju Moją polityka 
i polityka rządu była od ppczątku i będzie nadal 
lojalną wobec koalicyi, a także wobec Polaków. 
Cieszę się, że w waszych szeregach są t.akże 
Niemcy, którzy uznają nasze prawa i korzyści 
naszej republiki.

M U
Warszawa (teief.). Z Waszyngtonu dono-zą, 

że minister wojny Stanów Zjednoczonych, Be­
cker, oświadczył, że brygada wojsk amerykań­
skich wysłaną będzie do KoMenetr?. Wojska te 
mają być również użyte na Górnym Śląsku dla 
zaprowadzenia tam porządku-

Ententa nie obsadza Górnego Śląska.
Berlin (Biuro Węlffa). W porozumieniu z rzą­

dem Rzeszy i rządem pruskim udali się dziś 
generałowie Dupont, Malcolm i Bencivenga, sze­
fowie wojskowych misyi koalicyjnych w Niem­
czech, na Górny Śląsk, ażeby połączyć się z wy- 
słanemi tain już poprzednio misyami wojsko- 
wemi ententy. Kompetencya tych ostatnich nie 
ulega przez to zmianie.

Wielokrotnie rozpowszechniane pogłoski, ja­
koby przewidziane w traktacie pokojowym ob­
sadzenie Górnego Śląska przez wojska ententy 
miało być przyspieszone, są pozbawione wszel­
kiej podstawy.

mm
Warszawa. (Telefonem) Do Warszawy przy­

była delegacya powstańców górnośląskich. De- 
legacya konferowała z księdzem Oraczewskim, 
jako przedstawicielem konferencyi stowarzy­
szeń w sprawie rozwinięcia akcyi pomocnej na 
rzecz uchodźców z Górnego Śląska, drogą współ­
działania zrzeszeń społecznych.

Walki uliczne w Kijowie.
Wiedeń (PAT). „Neues Wiener Tagblatt" do­

nosi na podstawie ukraińskiego biura prasowe­
go z Kamieńca Podolskiego: Po przełamaniu o- 
poru wojsk bolszewickich pod Boczarką wkro­
czyły wojska Petlury do Kijowa. W zaciętych 
walkach ulicznych Kijów jest oczyszczony z 
wojsk czerwonej armii.

Ulwa im li si M  Ho R n l
Warszawa (telef.). Pomiędzy Rumunią a rzą­

dem ukraińskim zawarty został — podobno — 
układ, na zasadzie którego Ukraina miała zrzec 
się wszelkich prets-nsyi do Eesarafeii, w zamian 
za to Rumunia ma dostarczyć Ukrainie odpo­
wiedniej ilości bfoni i nmumeyi.

Czesi rozdają zaufanym indywiduom broń 
i grożą Polakom pogromem.

Cieszyn. (PAT). Stwierdzono, że czescy poli- 
cyanci gminni w Oiłowej i w Łazach, zaopa- 
rzeni w spsy zaufanych osób, rozdawali im re­
wolwery. wręczając równocześnie paszporty na 
broń. Ciekawym odpowiadali, że broń ma słu­
żyć rzekomo przeciwko bandytom. Do Łazów 
przyszło wczoraj 2000 żołnierzy czeskich. Opo­
wiadają oni, że w najpliższych dniach rozpocz 
nie się ofenzywa przeciwko Cieszynowi. Grożą 
równocześnie pograniem ludności polskiej i zni 
szczeniem kopalń.
Czesi planują ogłoszenie na Śląsku 

bolszewickiej republiki.
Frystak. (PAT). Odbyło się tajne posiedzenie

w szybie wiatrowym w Łazach, w którem wzię­
li także udział inżynierowie i  dozorcy. Uchwa­
lono w razie przyłączenia Śląska do Polska ob­
wołać bolszewicka republikę.

Ili
Cieszyn (PAT). Delegacyi wiecowej w Cieszy- 

nie, która udała się do komisyi międzysojusz­
niczej po wyjaśnienie w sprawie telegramu ko- 

i mendanta MarschaH‘a, komisya odpowiedziała, 
że telegramu takiego Marschall nie wysyłał, że 
przeto komunikat agencyi czeskiej jest. fałszem 

! i nadużyciem.

Czesi zamykają polskie związki 
zawodowe i rabują icb majątki.

Bogumin. (PAT) Dnia 2 września skonfisko­
wała w Boguminie poiicya wszystkie książki 
administracyjne i kasowe polskich organizacyi 
zawodowych robotników chemicznych, metalo­
wych i kolejowych. Organa czeskie skonfisko­
wały przytem książeczkę wkładkową bogumiń- 
skiej filii towarzystwa oszczędności i zaliczek, 
opiewającą na 2800 koron, organizacyi kolejarzy 
zaś na 1080 koron gotówką. Na podstawie spisu 
członków, jaki znalezionu w lokalach stowarzy­
szeń, urządzono we wszystkich klubach rewizys

domowe i odebrano legitymaeye członków. Ró­
wnocześnie doręczono organizacyi akt urzędo­
wy, imieniem pogranicznej policyii czecho-sło- 
wacLiej, w którym się oświadcza, że ponieważ 
stowarzyszenia te nie odpowiadają (?) przepi­
som ustawy z roku 1867 wstrzymuje się icb 
czynność. Należy zaznaczyć, że stowarzyszenia 
robotników chemicznych i metalowych istnieją 
w Boguminie od lat 20 i mają statuty zatwier­
dzone przez byłe włatfóe austryackie właśnie w 
myśl powyższej ustawy.

Hm upewnia, że w ij tiesiyfisij jeszcze i  M .
Wiedeń. (PAT) „Neues Wiener Abendblatt" 

podaje z Morawskiej Ostrawy: Jak się dowia­
dujemy została w piątek wysłana przez komisyę 
koalicyjną depesza do Paryża, w której na pod­
stawie rozpowszechnionej wiadomości o kwe­
styi cieszyńskiej proszono o interwencyę. Wczo­

raj o 4 nadeszła do Cieszyna depesza podpisana 
przez Hoovera do komisyi w Cieszynie, w której 
powiedziano, że sprawa Cieszyńska jest w dal­
szym ciągu przedmiotem narad i że definityw­
ne rozstrzygnięcie jej nie nastąpiło.

Przeciwnicy traktatu pokojowego w Ameryce w mniejszości.
Wiedeń. (PAT) Wied. B. kor. donosi z Saint 

Germain 2 bm.: „Matin" donosi z Nowego Jor­
ku: Według „New York Times" zyskuje na sile 
ruch przeciwko przyjęciu poprawek w spraw'a 
Szantungu, zainicycwanemu przez republikań­
ski esro senatora Maccumbera. Sieduriu do 10 re­

publikanów będzie głosować wraz z demokrata­
mi przeciwko poprawkom. Ci sami republikanie
są zdecydowani łakżo i inne poprawki energicz­
nie zwalczać. Sądzą, że przeciwnicy traktatu 
pokojowego uzyskają tylko 16 głosów.
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Hygiena szkoły i lekarze szkolni.
Kilka słów pod adresem Zarządu miasia.

Braków, 2 września.
Karzfhtając z wezwania, Szan. Re-clakcyi, wy­

stosowanego pod adresem lekarzy do omawia­
nia kwestyi z zakresu hygieny, uważam za 
wskaż m e zwnśćfć uwagę społeczeństwa na 
sprawę lekarzy szkolngch. świat cywilizowany;

vzętlek dzienny. Godzi się więc odpowiednio u- 
rcgulować stosunek lekarzy do zarządu szkół, 
do uczniów, do rodziców, % wreszcie stosunek 
lekarzy do gminy.

Pomieszczenia szkól w gmachach, zatuioisł- 
nych obecnie p.zez wojsko i to przeważnie przez

sprawę ^karzy s z k o O T • ^  - M jtk fiw  r o ln y c h , zni^c-o-
i to za rowno Szwa-carya jak rraneya, Anglia, j — - . „ i .  rmłitkł i
Niemcy, Szwecya i Ntowegio, niemniej Japonia j s Z j S  f c T t ó i ,
i Rułgarya, juz od dawna j niż kiedykolwiek. Ponadto dzieci szkolno, wra-
ezną poświęcały uwagę i ustanówdy specyal • , kó, nadwatlonem zdrowiem po
nych lekarzy dla nadzoru nad szkołami. Rezul­
taty pracy tych lekarzy, przedstawiane na Zja­
zdach międzynarodowych, poświęcanych wyłą­
cznie hygienie szkolnej, skłoniły między innyi- 
mi i gminę krakowską, do ustanowiena 12 le­
karzy szkolnych dia szkół ludowych. Ogłoszony 
niedawno komunikat Rady szkolnej wzywa le­
karzy do zgłaszania się o posady lekarzy szkol­
nych dla szkół ludowych i średnich i niewąt­
pliwie na wezwanie to wpłyną liczne podania, 
mimo że nie wymieniono warunków, pod jaki­
mi uzyskanie tych posad jest możliwem i dla­
tego należy kwestyi tej poświęcić Irlka uwag.

Instytucya lekarzy szkolnych, wprowadzona 
w Krakowie w roku 1911, w stosunkach naszych 
dotąd szerszemu ogółowi nieznana, wymagała 
pewnej ofiarności ze strony zarządu miasta i 
w jpółpracy nauczycielstwa, które i tak obciążo­
ne pracą, nowe na siebie musiało wziąść obo­
wiązki. U rodziców zaś, patrzących często kry- 
tycznem ckiem na zarz#zenia wydawane w 
szkole a mających tern mniej m^eżyre zrozu­
mienie dla zarządzeń nygianŁcznych, często spo­
tykali się lekarze szkolni z pewnym oporem 
przeciw ich zarządzeniom. A niejasna i niezdo- 
klarowana sj tuacya. lekarza szkolnego była 
przeważnie spowodowana brakiem instrufccyi 
dla lekarzy szkolnych i to początkowo było po­
wodem ecysy* między lekarzem a zarządem 
szkoły względnie między lekarzem a rodzicami. 
Osobistem swojem wystąpieniem zdołali jednak 
lekarz, te trudności i przeszkody pokonywać i 
gdyby nie okres wojenny z pewnością instytucya 
lekarzy szkolnych dalejby się rozwijała.

Obecnie z rozpoczynającym się rokiem szkol­
nym, po kilkuletnim okresie wojennym, kwe- 
stya bygieny szkojy znowu musi wejść na po-

cające do szkół z nadwątlonem zdrowiem po 
tak długim okresie wojennym, troskliwszą win­
ne być otoczone opieką lekarską.

Ażeby lekarze szkolni z pożytkiem mogli pra­
cować w szkole, należałby przygotować instru- 
kcyę, normującą zakres działania lektur « i  szkol­
nego i stosunek lekarza do zarządu szkoły. Dla 
ułożenia instrukcyi na leży powołać przedstawi­
cieli gminy, grona lekarzy szkolnych i nauczy ■ 
ciclstwa.

Lal rzy krok stanowczy powiidtn uczynić za­
rząd miasta przez stworzenie pewnej liczby po­
sad lekarzy młodszych i lekarzy starszych, po­
nieważ ci ostatni, jako obeznam z wymogami 
hygieny szkolnej, mogliby wprowadzić i obe­
znać lwk*uzy młodszych z całokształtem wymo­
gów, stawianych lekarzowi szkolnemu. Dyplom 
lekarski sam nie wystarcza, ażeby módz podo­
łać wymaganiom, stawianym lekarzom szkol­
nym, lecz trzeba być ebezn mym z cal ym zakre­
sem hygieny szkolnej. Brak na uniwe*sytecie 
naszym wykładów z zakresu hygieny szkolnej 
zmusza do szukania środka zastępczego, który 
w danych warunkach trważam w tej formie za 
jedynie możliwy, jeżeli ustanowienie lekarzy 
szkolnych ma być połączone z korzyścią dla 
szkoiy.

Doświadczenie poczynione w szkołach I; rakow- 
skich daje też wskazówkę w tym kierunku, że 
odpowiedniejszem jest ustanowienie mniejszej 
liczby lekarzy z większym zakresem działania, 
lctórzyby szkole więcej mogił poświęcić czasu. 
Zapatrywania tego broniłem już przed laty; w 
praktyce okazało się ono słusznem. Do zarządu 
miasta należy obecnie szybkie działanie dla 
wprow adzenia instytucyi lekarzy szkolnych z 
początkiem zbliżającego się roku szkolnego.

Dr Jan Lauuau.

W przystępie obłędn.
Szczęśliwe małżeństwo. — W przystępie obłędu. — Pierwsze objawy 
neurastenii. — Dzieciobójczynią w przystępie obłędu. — Szalona znajduje

śmierć w nurtach Sekwany.
Paryż, 1 września.

(m-m) P. Dcsmont, urzędnik fabryki automo­
bilów w Boulogne, żył w jak najszczęśliwszem

WYHI5Ł PUBLICZNEGO LPFCWANIA 
odbytego w niedzielę, dnia 31 sierpnia 1919, ® 
godzinie 12 w południe, w wil-lkiej sali „Gońca 
Krakowskiego44 (ul. Dunajewskiego 7, I. piętro):

Nagrody za fraine rozwiązani® szaarad otrzy­
mali:

A. SE^YA £8.
AD I. PRENUMERATORZY:

L Wspaniało albom wedłup osrj ^iralów Hen­
ryka Uziembły (10 zeszyt wydawnictwa „Współ­
czesne malarstwo polskie14 — p. Marya Błędlo* 
wiczówaa z Krakowa, ul. Berka Joselowicza 18, 
po raz pierwszy.

2. Pudełko papieru listowego i kopert (50 
sztuk) — p. Laon Siłba/steia z Rabki, po raz 
dragi.

3. Warszawskie mydło poziomkowe p. Eon- 
swuity Chodkiewicz z Radomyśla nad Ranem, 
po raz trzeci.
AD DL PRZNUSTSBATORDY Z CZYTELNIO Y*

4. Poefcye Adama Mickiewicza, wydania nowe,1 
zupełne, w & tomach, ułożone przez Piotra 
Chmielowskiego (stron 1-138) — p. Karoi (Jb* 
sekiła z Rzeszowa, ul. Kreczmara 18. po raz pier­
wszy

5. Bezpłatna prenumerata ^Cfoóca Krakow­
skiego** na wrasJUA 1019 — p. Jadwiga Hubicka 
z Nowego Targu, ul, Długa 40, po raz czwarty.

G, Warszawskie mydło poziomkowe —p. Jerzy 
Szmid z Krako wa, ui ów. Teresy 10, po raz piąty.

n  SERYA <3.
AD L PRENDMBJńŁTORZYl

L Wspaniałe nltnnn według c >łnałów Je**» 
fa Unierzyskiego — p. Leon Pasternak z Krako­
wa, ul. Karmelicka 16, po raz dragi.

2. Trzy przedwojenna cygara „Trabucco" —« 
p. Marya Purtanówua z Myślenic, po raz plac* 
inny.

3. WarszawSJda mydłu piękności — p. Juliusz 
Krlss z Krakowa, ul. Czysta 8, po raz czwarty.
AD EL pjti/^JTUiiaERATODZY I CZYTELNICY*

i. Puerye Adama Mickiewicza (jak wyżej) —t 
p. Władysław Trybała z Przeworska, po raz 
pierwszy.

5. Bezpłatna prenumerata „~ońcu Kraków 
skisgo“  na wrzesień 1919 — p. Witold Kowalski
z Krakowa, plac Matejki 10, po raz pierwszy.

6. Przedwojenne „Ealcderm&“  — p. Witold 
Winiarz z itrekows, ul. Urzędnicza 21, po na  
pierwszy.______________________

&Łf>'8Y PUBLICZNE.

Oświadczenie.

małżeństwie z żoną swoją Maryą-Ludwiką.
Małżonkowie kochali się, otaczając jak naj­

troskliwszą opieką dwoje swych dzieci, cztero­
letniego Rogera i sześciomiesięczną dziewczyn­
kę. W ostatnich czasach pani Desmont poczęła 
zdradzać silne zdenerwowanie; występowały u

wy wała się zupełnie normalnie i oiśwftłdczyła, 
że pójdzie z dziećmi na spacer.

Przez dwie godziny —  jak stw Lerdznfą naocz­
ni świadkowie — młoda kobieta błądziła po 
wybrzeżu Sekwany od Bouiogne aż do Safnt- 
Cloud. Koło południa znalazła się na moście 
Saint-Cloud i nagie rzuciła córeczkę w fale rze­
ki. Synek przerażony zaoząi się bronić krzyczeć, 
ale matka tknięta obłędem chwyciła go na ręco

niej wyraźne objawy neurastenii, dochodzące • i z pewnością mały Roger poniósłby także
niekiedy do rozstroju umysłowego. Mąż zanie­
pokojony napisał do swej szwngierki, mieszka­
jącej w Paryżu*, aby przyjechała zaopiekować 
się siostrą.

Kilka dni temu pani Desmont przyszła rano 
odwiedzić swego męża, w biurze, jedno dziecko 
prowadząc, a drugie trzymając na ręku. Zacho-

»niierć, gdyby jakiś mężczyzna, zwabiony jego 
krzykiem, nie wyrwał go z rąk waryatce. Pod­
czas gdy zbawca uspakajał rozszlochano dzieo- 
koi, matka skoczyła do Sekwany.

Niemowlę i matkę wydobyto z wody — £ le 
były to już tylko zimne zwłoki.

R o z w ią z a n ie  4 8
umieszczonych w &ir. 201 i

A) SERYA 48.
L DLA P. T. PRENUMERA- " 'iW  .GCŃCś'. 

KRAKOWSKIEGO".
728. DA.-F”?  TA.
227. A-KORD.
228. BA-JA-PB-RA.
229. EA-KA-MAR-EI,

DLA WSZYSTKICH P. T.* CZYTELNIKÓW 
'.G oń ca  KRAKOWSKIEGO'1 (a zsjśm  i Pranu- 

muratorów):
23J. a) Ośm liter.

b) Z kart.
c) Aażńa Kaśka ma swogo karaska. 

Trafnych rozwiń zań nadcsla-li PrenurSyato-
!^y 20 (w tein z Krakowa 12), a Czytelnicy 35 
** Krakowa 15).

Mylnych rozwiązań nadesłane 187.

i-Sł.

S 4 9  m rm  s ia r a d l
B) SERYA 49.

I. DLA P. T. PRENUMERATORÓW ,CC»0A  
KRAKOWSKIEGO''):

231. Ada, ara, Aza, Aga, aja, aha)
232. PE-8AZ.
233. KA-KA-O.
2U. AB-DE-RA.

II. DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW 
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO” (a zalsm i Pre„u- 

meratorów):
235. Lirafea S.SSłC, przey*l®Wi«na pazioMą 

kreską, daje w rezultacie eśm zer
Ti*afnych rozwiązań nadesłali Frenumorat® 

rzj 3 (w tern z Krakowa 2), a Czytelnicy 18 (* 
Krakowa 8).

Mylnych rozwiązań nadesłano 20C.

W trzech tutejszych pasemkach ukarały się 
pi-zeciw mnie zwrócone oszczercze artykuły o 
„skandalu tytoniowym44, z okazyi zakwestyono. 
wania u mnie prz<'z władza skarbowe 26 skrzyń 
tytoniu. Nie uważam za stosowne odpierać bess- 
czelne inwektywy tych gazetek — ponieważ jed 
nak echo tychże odbiło się nawet łamach po 
ważniejszych pism, przeto w imię prawdy i  w o*, 
bec opinii publicznej, zmuszony jestem do na­
stępującego wyjaśnienia:

W Macedonii posiadam wielki a iabryki tyto- 
l! iu, z których dotychczas wysyłałem towar jo­
dynie do Szwajcaryi, HolancLyi, Szwoeyl ł Ni*. 
zoiec. Gdy no przewrocie politycznym przanio- 
słam się do kraju i o tam dowiedziała się Dy. 
rekeya monopolu tytoniowego, zaproszono mnie 
do dostawąr lego aidykuitu Chcąc uniknąć pozo­
rów wyzysku, zażądałem przeprowadzenia lity- 
tacyi ofertowej i gdy si? okazało, że żądana 
przezemnie cena była znacznie niższa od cen in­
nych ofert, a nadto i daLszo warunki były do­
godniejsze, powierzono mi dostawę 100.000 kg, 
Mrowca tytoniowego i 30 milionów go+owych 
papierosów. Równo czarnie udzi tlono mi k«nce- 
syj. na wolny transitow y skład tytoniu, co daje 
mon opałowi możność nabywania tego artykułu 
na miejscu w kraju, bez ponoszenia niezmierne­
go dziś ryzyka transportu.

Jakkolwiek dostawa rządews była umówiona 
„franco waron staeyl załadowczej w Bułgaryi 
względnie Grccyi44, to jednak pen ad obow iązek 
zająłem się uzyskaniam wjrwozu z Bułgaryi 1 
tram situ przez Rumu«słę, trudnego
pr»ewe*u przor Dunaj ero* Mtpswi«inich wago­
nów w Rumunii, a po prss.zwyeiężeniu nieopi- 
sanrch ‘ rudntści i przy pomocy mekh kilku 
ludzi dsprowaclciłeaa waród rdebecpieczeństw 
nawet dla żyośa pe 2 isaieeiąea-eii ps-dróży cały 
transc-prt osobiście d® Krokowa. Uaunalem gro- 
sę bezrobocia w fabryce tytoniu, a publiczności 
ete.iem możność nabycia p«piercza w przedwo- 
jesnej jakości, p* barda* umizrkjwaaej cenie.

Ani halerza nie policzyłem za moje
tiaidy a nawet nie domagałem się swretu goto-



orf. 8 CrOwiŁd KRAKOWSKI Numer 242

ipych wydatków w wysokości około 300.000 ko-
K>Z
r  Wr*u s tf«ilijwHem rządowym, sprowadź?- 
Jem o* wyżej wspomniany wełny skład 60.000 

. władnego surowca, Tytoniowego, t-ras na ino- i 
gjgseeyałsesś geswaloaiia SBałskrMwi skarbu 

*  fima 8 Easre* 18t8 Nr. s p ,  o którym w {freAź® 
arajuotre} sasfe&s gewidSasHdoaa tutejsza ia- 
łspyłta tjtoadtti U i^s 1 wagttfa tj. akolo 3.888 kg. 
jjEńbsjł tytosiu ausrowegs, kx«jaaeńj| i papiero* 
toatir Kjk&nśii-wytt mao* bańskich. Z tegoto wa* 
m au i stosownie Aa brzmienia cytowanego p«- 
J£yel«m« kazałem pfzewezć za wiedzą urzędni­
ków fabrycznych i ord konwojem 26 skrzyń, za- 
p ieraj^yeh około 1.600 kg. fabrykatów tytenio-
jsjfyffk, do mepe dsmu pr»y ul. Lubicz 21, eclam 
ffi^frffls^prtw&nia. ich sisjd w najbliższych 
itnisEn do Whrszfcwy.

Tutejsza Dyrakcya skarbowa, pod pozorem, że 
Wio trzym ała zawiademienia z Warszawy, za- 
kwttfetyerw.cała fcei^rowida owa nSirzyBie, a ee- 
bt>m imiktóąrla dalszych starć zgodzlism się na 
fegrzejfJesienie SKrzyń na mój womy skład, znaj- 
tfc&feey się przejściowo w krakowskiej fabryce 
flHjSjrliu p®2 icoj&ss'. wł»£k®j'a ssu&.knięfliem, a io 

* ę  poeśtrrrfenłfaia «pr».wy przez Generalną 
L j rekeyą monopolową w Warszawie. Skrzynia 
jU wraz z dabzami na okład zwiezionerai, za- 
Srierające rasem ukolo 4238 kg; fabrykatów, za­
piały prasa SSjŁiptat t̂K-ei Skaziya, agadafl' z ae» 
tosn piażwotaesa ipszwsleałeza, sjwełuŁs&e ed 
Ireuprawnozo aakazesiyaaowania, eddfiae da zao­
lej dra-pfccydyi i zostaną w najbliższym ezsgie 
pjraetranopartowŁOŁ® de Sapńipfy, gfete — sto- 
ęown2a da żyecssda JŚyraJlr.eyi mona pola tytsnto- 
•wego — po msiftwurfora elan ie cedowaniu — bę­
dą po ewTiSsh maks^ntalnyek roEsprzsdans praaz
jsgiai p e z s s ^ a i  i  w  m e l a k  s k ł a d n i c a c h  p u b l i c E t i o -
W ;

Zauważam, że już w drodze od prańley dw 
Krakswa zwracali ,«:ę tló mnie wojskowi i kup- 
tjy z prośbami o SpVz#I®a:e im znacznych ilości 
tytoniu — po cenach iści® paskarskich, którym

(m-m) Do mieszkania najętej© w fabryce w 
Wiedniu Kar Oda Popławskiego, włamali się w 
lipcu rtedr sje, ogołocili go do&zezętnie z ubrań,

t fnżiiy, biru^aryi, oraz zabrali mu książecziśi 
ey oszczędności. Ogółom Popławski był po­
szkodowany na £0.600 K, albowiem więcej, \  

<hwiii gdy skonstatował kradzież, okazałe się, 
ze złsdiŁcje podniośli już pieniądze z kasy.
1 Obecnie na polecenie Popławskiego areszto­
wano w Olkuszu niejakiego Władyśława Jurgę, 
czeladnika Jelae&ffirtkilj?®* Zwalmetsao przy feim 
ismteie dnęśó dedwejsSAeje łupu. JcdnOezoAsat 
uwięziono także narzeczoną. 7 orgi, 23-lefcaią An­
toninę Schraicd, z którą Jurga w najbliższym . 
■czasie miał się ożenić... Zakochana para wspól- 
Dfy Abkenałż włamania, aby zdobyć środki na 
założeni* gospodarstwa domowego.

— Teraz wszystko takie drogie — mówiła z 
płaczom aresztowana Schmiedówna, — a my się

to prośbom bezwzględnie odmówiłem. Gdybym 
ibył chciał zatem uprawiać „pasek", który wła- 
śnia staram cię moimi dostawami zwalczyć, nic 
miałbym potrzeby’ z tym cze&ać aż do Krakowa!

Odnośnia do rzekomego pojawienia się „w 
pasku" bułgarskich papierosów wyjaśniam, że:

1-o. papierosów bułgarskich wcale nie posia­
dam., a mam na moim składzie jedynie luksu­
sowe papierosy’ macedońskiej z fi incusrcemi 
napisami:

2-o. papierosy buloarrkie posiada właśnie z 
mojej dostawy (38 mJUanów sztuk) jedynie Mo> 
uopei i z tychże wykradziono w czasie trans* 
portu z dworca kolei de fabryki tytoniu około 
20.000 ftrfnk, o ezem zresztą już dzienniki wspo­
minały. Nie ulega wątpliwości, że sprawcy po­
starali się wykorzystać „konj unkturę" ua targu 
kawiarń ian ym i restauracyjnym;

ó-o. o kradzieży powiadomiłem natyohmiart 
po dowiedzeniu się o niej — tj. w następnym 
zaraz dniu, — Dyrekcyą Okręgu Skarbowego, 
dając gj*msamym możność odszukania spraw­
ców, choćby tylko przy pomocy zwyczajnej re- 
v/izjd po restauracyach, kawiarniach i u poav 
tycrów hetelo>vych. Atcli organy skarbowe, któ- 

i pe skazały zbytek gorliweści i energii w doszu­
kiwaniu się „paskarza" w osonie fabrykanta i 
jak d^tąd największego dostawcy tytoniu dla 
Polski, w sprawie kradzieży nic nie zrobiły!

Od spełecicr.sty a i władz spodziewam się u- 
znania' za ciężką i pełną poświęcenia pracę, —? 
obrzucono mnie kamieniem jaidu i wstrętnego 

] sszczerstwa. Dotyka mnio zaś to tembardziej, 
i ż» »a  Bałkanie poniosłem wiele ofiar dla nie- 
I Sienią pomocy Ojczyznio, naszym internować 
j nym rodakom i jeńcom — robiłem to bez roz­

głosu i zn-i^znie więcej od tych, którzy kładą 
Swe poapisy po a szumne odezwy lub przywdzie­
wają przy każdej sposobności biało-czerwone 
kokardki.

Ciekawym służę dowodami.
Dr Stonlsnw Gurzyńsld,

Kraków, 1 września.

już od trzech lat kochamy i chcielibyśmy komie- 
ezńltó uobrać się.

Z pow odu aresztowania stęsknionych do wła­
snego gniazdka narzeczonych — plany ich ma­
trymonialne będę musiały uleli, na c.&a9 nieo­
graniczony odwdoce.

M  IG Ą  W K I  K U  A K O  il SUlJSi

U P A Ł Y .
— Jasju! Pójdziemy si^ uykąpać!... Co za, u- 

, ?ły! - -  rzekł Teio, o c lc ^ ą c  ^órUtie krople 
potu z pałającego czoła.

Przyjaciela siedli na „trójkę1', dojechali io 
trzeeiege mostu, poczem uoali się leniwym 
krokiem wzdłuż błękitnej wstęgi Wisły.

Powoli przerzedzały się domy i kamienice, 
znikały strzeliste wieżo kominów, coraz gęściej 
pojawiały się poszarpane plamy zieleni, wy-

łar.ir.jąc z siebie rozczochrane bukiety krze­
wów i zagajników.

— l u  jest doskonałe miejsce, patrz, j-dra prze­
źroczysta woda! — od o zwał się Jaś, gdy stanę­
li na stromcm zawrocie Wisły.

W  kilka minut obaj byli rozebrani,
Gwałtownym sicolciem pogrążyli si ĵ w  od­

żywczej to,.ii, pryskając w górę gwiaździstą fon*- 
tanną pereł i kiyształów zj>a‘ wanionych, spie­
nionych strumieni.

Popłyx.ęli na środek rzekh
— Nagle!... nagle... (Uspokójcie edę wrażJiwia 

i oczywiście nadobne Czytelniczki: żaden z nar 
saych bohaterów nie począł tonąć, ani nie za- 
chlapmął się wodą)... na brzegu obok ich ubrań 
ukazało się dwóch młodych ludzi, podejrzane­
go wyglądu, którzy szyhke. poczęli się przebiie-- 
raić w tibrania kąpiących się.

Okrzyk zgrozy wydarł feię z piersi Jasie, i  
Tola, którzy stali beztLni na środku rzeki, 
przyglądając się z wśoickłoścdą jak dwóch apa 
szdw przebierało się w ich co we gi-rnitury.

Apasze zniknęli w poblM cch zaroślach, a 
maisi bohaterowie znaleźli się w wielce kłopotŁi- 
wiean położeniu, poniec. az pozostawione przez 
apaszów ubrania mc siły ślady epoki niiietylko 
napoleońskiej, ale .pamiętały chyba czasy Ałe- 
ksndra Macedonckiego i w żadnym wypadku 
do użjtku się nie nadawały.

— Co tu rohiA?... W  co się ubrać, bo u n r  
przecież się trznia...

— Ja tego zabrukanego ubrania nie włożę!..
— I ja też ntel...
Sytuacyta była doprawdy tragiczną, tiOgizua 

zaś jej powiększyła okoliczność, że zbliżała się 
pora obiadowa, gdy obaj małżonkowie winni 
stawić się na obiad pod grozą najgorszych ktw  
sekwencyi, na jakie zdolne są zdobyć cię ener­
giczne i pilnujące ogniska domowego żony,

Tolo próbował wypłókać nieco jeuno z uhmuft, 
ale próba ta okazała się nieszczęśliwą, podle­
wać ubranie oprócz tego, że zostało brudnemi 
s^ało się jesŁCue mekrem.

— A to pech!...
— Psia kostka sdtoniioiwia!...
Kilka minut trwało niemiłe zakłopotanie, 

gdy w tern pewien szczegół stal się promieniom 
nadziei dla obu panów. Szczegółem tym było 
eleganckie angielskie ubianie, leżące na trawie 
w niedalekiej odległości, nęoące wŁasnOiścią 
jakiegoś jegomościa, którego bladą sylwetkę 
widać było w dali na blękitnem tle ruchomej 
Wodnej calli.

— Mam ubranie!
— Mam ubranie!
Tolo i Jaś rzucili się jednocześnie na spokoj­

nie leżące ubranie i poczęli je &zar*«*ć niemi­
łosiernie.

— To dla mnie ubranie!
— Ja je pierwszy zobaczyłem1
— Nie, ja...
— Mój kochany,-.
•— Idź do dyabłat...
W  gorączkowym szale walM bohaterowie

PSWsrairełWMS*^-* t U h i . j Ł H . n . U . U J * ! . 1'1. . III■

Zamiast cl© ślubu — do więzienia.
Aresztowanie zakochanej pary. — Kradli, aby sią pobrać.

Y/łetJeń, 3 września.

W salonie szlaki.
Pe obszernych żjfiśnych żłśtćm światłem sa- 

lonaen sztuki, Jięraeełt&dza się, & raczej trezy z 
miejseż ńjl żaiefjsee jejme*,e polufaą i koi-pu;®n- 
fcna, w ja.#*e-Ei»łWysn kestyn;»:*, UAwie wy- 

haner w^spaniałajó begaetwa 
fc»ł»t«Ków. JRes-głąda się, bada mchliwemi eez- 
^Wai ka«iy ebras, w końcu pedóh&dzi do 
ąprzedająe*jr» i  pewiada: ,

„Chewny kupić tj. jń 1 fńój mąż, jakieś tadn* 
dwa landśeihafi^' w tóetyek rjwi-aah, takie m ó j  

ęł® demu } de lnt»?«su. Pr^zę nam < eś 
aJOjW. *ej* wedle Srstu pelcazaó — ćheóno tu 
Filipku; - -  Filipku".

~  _Fćdeh*Afli n»vćóli, nieśmiałe druffa p«3e- 
Wft ża^aejA wtadia i #5»ek swej pand, jak 
łatwe tp-adńąć — pani żyetaj śmierci.

?A wstydź sie — ty żbereżniku, zawsze di pa­
chną s/ródnitófci, a tu ślipia wywalasz z prze- 
jyeeseńiem **  jaki»ś jreloay -  s* fy w tem wi- 
Sapzf Tr ruda ma pysk zdeleny, a a czy oure, 
| B | 's <  ehertii *Ż eeerwewkę, trzyma przcei* 
JKH*w w r|ee“.

*— „Te Ft a" - 4-  sse^ece pekewiie Filipek.
— .„Ew* nie Firti — nie tak łatwe mi zakrę- 

ejsz fitar^r*
—- „Meże państw# pezwelą za m »ą“ , — prze­

rywa intermezzo sprzedający — „tu właśnie 
są dwa obrazki Stanisławskiego, krajobraz nasz, 
jasny, pegedasy, a pirytem prs^-psdkowo złote 
rnmy".

-r. „To szkoda Panie, ie  przypadkowo, bo kto 
sosie teraz w fem u powiesi co innego jak nie 
złote ramy? Deść nam już tego dziadowania 
przede już wójsia skończona? Ale to mi się nie 
podoba! Tu na tym sama trawa, taka zwykła 
jak na łąeo, a tu chłopska chata, szkoda, że bez 
chlewa ł stajni. Też jest ee malować —- chłop­
aki* rzceźy!!! Tym chamem to  się i  tak we 
łhaeh przewrócił*, jak zobaczę jeszcze, że pa- 
newit nimi się zajmują, ich miłują —* to źle 
będzie! Pasie, ehłopy, to bolszewild — moja 
MlecBark*...

—* "W takim r* zie przerywa śpiesznio 
sprzedający — hteże te dwa Fałata, są wpraw­
dzie droższe, ale...

W  Dreższe, niedroższo, »iój Pańre, nam to 
T.^zystko na jedne wychodzą, tylko oo to jest? 
Wiatrak, Czy góry, czy wrona nad morzem? 
<5j ńafałatał ei on farb nafałatał — a racya, 
śirięrte, że dał te w proste deski. Ale, alt Filip­
ku widzisz * takieSi desek daj mi zrobić stelnieę 
śa  mięso -— to jest silne. — Panie co to?

®ą3» —̂ hrsrai krótka odpowiedź.
Baw a eeiera óhustkę pulchne oblicze, renią- 

d* jak reflektor i nie przestaje badać obrazów'.
W końcu zatreymuje się i oświadcza:
•— Widzę, ż# dwu takich, coby do siebie pa­

sowały tu niema, ni* znajdziemy jak się te mó­
wi ,pedantów" do siebio. Weźmy te kwiaty — 
patrz Filipku jakie grube, ładne ramy. Pulcher- 

> ka ekor.a ze wtzdrceci, żs nas stać na to: ten 
I cbraz powiesimy w salonie, bo on pasuje do sa­

lonu, wiesz gdzie, nad lustrem, a te dwia z koń­
mi weźmiemy na salę do restauracyi

— Dobrze Kłarciu, — śmie szepnąć Filipek-
Dama poważnie się namyśla, po chwdi czer­

wienieje i istna lawa słów bucha z jej ust:
— Dobrze, dobrze — gada jak baran, widzisz, 

że wcale nie dobrze, bo jak goście zobaczą ko- 
nie na sali, to ci zaraz powiedzą, że to portrety, 
nieboszczyków, co ich jedzą w kiełbasie. Praw­
da panie, mam racyę? Proszę mi więc cos jesz­
cze pokazać.

Mina sprzedającego rzadka, rźednie jeszcze* 
lecz poddany losowi wskazuje nowy obraz.

— A to znam — woła uradowana jejmość — 
to pan wystawiał przez szybę, śliczny kawałek-

— Tak istota i e rzecz artystyczna, droższa* 
ale ewentualnie mógłbym na raty...

— E panie my nie urzędniki, nam nie ti &a> 
tych dziado w skich prali tyk.

— Klarciu, -i- szepce małżonek, — guZie ty 
powiesisz taki duży obraz?

— Nie bój się, zdejme z rad lady te reklam'1 
kuncrolu i pomrilu i rychiyg będzie plac. P° 
bokach swwiesi się te małe obrazki, co je A1®- 
toi wyciął z „Ueboi’ Land und M e e r a  do któ­
rych Misia zrobiła, ramki z mojej aksamilowej 
bluzki, com się w niej z tobą zaręczała. Oj do­
bre te były czasy imnyś był chłop, inne rzeczy • 
cł były w' głowie!

— Czy na nic więcej państwo nie reflektuje* 
— pada pytanie sprzedającego.

— Co? nibw co? reflektują? My nie reflektu­
jemy, tylko kupujemy i płacimy gotówką!! -w
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naszego opowiadania nie zauważyli, jak z krze­
wów wybiegło dwóch policjantów.

— A imamy was nareszcie ptaszki!... To wy 
się zajmujecie knedzieżą ubrali... Ale... Udał się 
nam podstęp. Panie komisarzu mamy ich jużl— 
wołali do kąpiącego się komisarza policyi, któ­
rego ubranie odegrało rolę robaka przy wędce.

Nie pomogły perswazye i przekonywania. 
Groźni przedstawiciele straży betipi&ćzsństwia 
mieli w ręku dwa potargane, zniszczono ubra­
nia, niezbite dowody, że dwaj ich właściciele, 
znajdujący się obecnie w stroju adamowym, są 
prawdziwy mi apaszami.

Siłą wtłoczono na naszych bohaterów ubrania 
i w takim ymzehraariu zaprowadzono ich ma po- 
licyę do Krakowa.

Tu te i trafiono na awanturę, jaką wywołały

dwie panie, które wystąpiły do dyżurującego 
komisarza policyi z prcttinsyatai, dlaczego nie 
pilnuje on ich mężów-

— Ależ my właśnie jesteśmy! — zawołali na- 
ezm To'o ; Joś. podchodząc do swoich żon.

— Cóż za arogancya? Panie komisarzu! jak 
można, żo by takie baciary...

— Ależ Joasiu!...
— Anielko!...
Dwie połowice poznały tera® swoich mężów.
— Ah to wy? Cóż to zta maskarady. Co to 

wszystko znaczy?
Za chwilę sprawa się wyjaśniła.
— U... u... u!-:: mieliśmy gorąco! — westchnę­

li prawie jednocześnie niefortunni kąpiclowi- 
cze — Ale teraz będziemy mieli jeszcze go 
ręcej!...

Warszawa. (PAT) Kom. sztabu gen. wojsk 
polskich z 3 września. Front litewsko bialoru- 
aki: Na odcinku północnym,, wzdłuż rzeki Diwi- 
ny, wałki z nic słabnącą za ciętością trwają dalej. 
Kontrataki bolszewickie, wspierane pociągami 
i samochodami pancernymi, zostały z wielkimi 
nieprzyjaciela stratami odparte. Na odtdhku 
Lunińea a ta nieprzyjacielskich statków pancer­
nych, podsuwających się Prypecię pod nasze 
stanowiska, zostały ogniem artyleryi odparte. 
Na reszcie frontu, poza działalnością wywia­
dowczą, bez zmiany. Front wołyński i gaJicyj-

ski: Na froncie przeclwbolszewickim spokój.
Układy o zawieszeniu broni z Ukraińcami pro­
wadził z ramienia naczelnego dowództwa wojsk 
polskich generał-poruoznik Durski, z ramienia 
atainana Petlury pułkownik sztabu generalne­
go Linko. Ci delegaci zawieszenie broni opdpi- 
calk. Układ je3t zawarty na czas 1 miesiąca z 
możnością 5-dnoLwcgo wypowiedzenia każdego 
czasu. Układ jest ezysto-wojskowy, linia demaor- 
kacyjna odpowiada chwilowemu ugrupowaniu 
naszych w-ojsk, które naczelne dowództwo tylko 
z punktu widzenia wojskowego zarządziło.

Zakaz prywatnego handio zbożem i przetworami zbożowemi
Warszawa (PAT). Ministerstwo aprowizacja zwalenie ód ministerstwa e^i-owizacyi. Rolnicy

obwieszcza: Ustawą z dnia 29 lip ca b. r. Sejm 
Rzeczy pospolitej polskiej postanowił, że prawo 
handlu pszenicą, żytem, jęczmieniem i owsem, 
oraz nrzetworami iyth zbóż, u za. mąką, kaszą, 
chlebem, przysługuje wyłącznie rządowi. Rząd 
będzie wykonywał prawo to za pośrednictwem 
organizacyi samorządnych, stowarzyszeń rołni- 
i»ay ch i społecznącii. Prowadzenie handlu zbo­
żom, m eta, kaszą, chlebem, tuz pozwolenia 
■władz rządowych Jest przestępstwem, które bę­
dzie ścigane surowemi karami. W każdym  po­
wiacie będą miały prawo zakupu zboża tylko te 
orprni"rocye, które otrmmnią odpowiednie ze-

obowiązani są więc dostarczyć do składów, o- 
twartych przez upoważnione do tego organiza- 
cye, całą ilość zboża, Jaką będą rozporządzali, 
po pekryciu własnych pr,trzeb łrfjspodarozychi 
Sprzedaż zboża przez osoby do tego nieupraw­
niona jest wzbroniona. Z a dostarczone do skła­
du zboże rolnicy będą otrzymywali następujące 
ceny: marek 80 za 1 cetnar metryczny żyia, ję­
czmienia i owsa, marek 90 za 1 cetnar metrycz. 
pszenicy. Za zboże, dostarczone przed 16 paź­
dziernika, rolnicy otrzymają dodatek w wysc 
kości 10 marek za 1 cetnar metryczny.

Polska i Czechy muszą uprzywilejować 
Austryą w kwesty! dostawy węgla.

Uprzywilejowanie trwać będzie lat 15. — Wywóz węgla do Austryi będzie
przez 3 lata wolny od opłat.

Wiedeń (B- K.). Definitywny traktat pokojo­
wy z Austryą zawiera 181 artykułów. Niemie­
cka A astry a otrzyma ofieyalną nazwę Austrya,

odpowiada dama ostro i dobitnie. — Powiedz 
pan co się należy?

— Ośm tysięcy dwieście koron.
— Ośm dajo zaraz — tylko się pan obróć, bo 

■wyjmę papiery z pończochy, a dwieście idzie 
cna opust i tak to bardzo słono.

— Pani wybaczy...
— Co mam wybaczać i tak to straszne ceny 

u pana, niedawno kupiłam na Piaskach u Kar­
melitów św. Józefa za 10 keron, u pana taki 
sam pewuieby kosztował 1001 Na ale na doda­
tek dodaj pan jeszcze parę haków, bym miała 
czem przybić te obrazy.

— Tego u nas niema łaskawa pani
— Jakto to, żyje pan tylko z obrazów, słysza­

ne rzeczy!? Widzę, że to bardzo dobrze być ma­
larzem, farba i płótno ani jedno ani drugie, czy 
lato, czy zima sdę nie zaśmierdzi, nie zepsuje 
nie tak jak z mięsem. Oj oddam Antonia do 
terminu do malarza, oddam.

— To proszę pani się urodzić trzeba artystą— 
studząc jej zapał wtrąca sprzedający.

— Panie to tylko austryackie gadanie, K lip 
syn parasoimka, a jaki rzeżwik z niego paradny.

— No jeśli tak — to pani postąpi jak uważa— 
przepraszam, że pożegnam, ale muszę służyć in­
nym gościom, — uszanowanie.

— Do widzenia z panem — opakuj to pan, 
a my przyszlemy po to Pietrka z wózkiem i do­
łożymy kiełbasę, bo te ramy przy kwiatach a-

; o jakich myślałam! Chodź Filipku!
I wytoczyła się z salonu, jasna i zadowolona, 

jak obecne życie trzeźwe bez zlud i ukoehań — 
iak symbol epoki zlo-ta... Klon,

Żądania co do granie zostały odrzucone prawie 
w całości. Zachodnia Węgry dostała Austjya 
tez plebiscytu. Tekst uznaje niezawisłość Au­
stryi za nienaruszalną.

Państwo, które otrzyma obszary Austro-Wę- 
gier, nie będzie miało pretensyi do innego pań­
stwa z tytułu pożyczek wojennych, które są w 
posiadaniu jego lub jego obywateli.

Państwa czeoho-slswaokle i polskie mają u- 
dzielić Austryi przez lat 15 największego uprzy­
wilejowania co do opłat za wywóz węgla. Prze­
widziane są umowy co do dostarczania węgła 
dla Austryi i surowców dla Czecho-Słowacyi i 
Polski przez Austryę. Państwa te nie będą na- 
biadały przez 3 lata żadnych opłat na wywóz 
węgla do Austryi. W rozdziale „Długi" podaje 
traktat pokojowy, że zalegle procenta długów 
austryackicJi poniesie republika austryacka tyl­
ko w tym stosunku, w którym długi przedwo­
jenne przypadają na nowe państwa. Co do klu­
cza do przeracliowywania postanawia traktat 
pokojowy: Walutę i kurs przoraehowywania 
Ola długów w stosunku do Polski i Czechu.Sło­
wacy! ustała komisya raparaoyjna, jeżeli inte­
resowane państwa same się przedtem nie ugo­
dzą w tej sprawie.

Materyał kolejowy ma być zlikwidowany w 
stosunku sprawiedliwym. Co do rozdziału okrę­
tów rzecznych, będzie naznaczony, jako rozjem­
ca, pełnomocnik ze strony Stanów Zjednoczo­
nych. Postanowienie, że Craoho-Słowacya ma 
prawo wysyłać po cięgi przez Austryę na pełn- 
dnle, zestało utrzymana. Analogiczna prawo co 
do Unii poinoancj wć® zo-strło Austryi przym?*,ro„

na kolei południowej, u także częściowo na Łą-
lei wschodniej. Na innych liniach kolejowych 
panuje zupełny porządek, dziennik wyrażają 
jednak obawę, że zanosi się również na ruch 
strajkowy, Rozstrzygnięcie ma nastąpić jutro.

Wyjazd misyi polskiej na 
Syberyę i do Rostowa.

W ar&zawa (telcf.). W dala 15 września, odja­
dzie na Syberyę misya, zorganizowana przez mi­
nisterstwo sprw zagrań, i państwowy urząd do 
spraw powrotu jeńców i uchedżców. Misya ta? 
zwiedzi na Sybozyi roboty, w których znajdują 
się Jeńcy Polacy i przeprowadzi rokowania, ma­
jące na celu przewiezienie ich do kraju. Misya 
zabiera takie listy dla jeńców od rodaSn i  bli­
skich osób z kraju.

Warsaawa (telcf.). Do Rostowa wyjeżdża spo- 
eyalna misya polska, b p. Frań ciekiem  Skąp- 
skini na czele.

IIP Hi
Londyn (B. K.). Admirałicya komunikuje, id 

kontrtorpe dowiec ,.Titoia‘ ‘ został 30 sierpnia n  
raerzu Baltycklsm storpedowany i zatonął.

STANISŁAW M A L E C
Kraków, Rynek główny 7.

U uprzerabia
kapelusze damskie

nafnowszych formach.
FUTRA MĘZKiE i D A iS K iT

zarękawki i kołnierze przsrabia i wykonuje z wła­
snych I dostarczonych Riaioryałów według najnow- 
szycn źuraaii solidnia i punktualnie p o  i n . i o -  

n ysft c e n a c h
PRACOWNIA KUŚNIERSKA

T. SS®?s»Sftskl®go
Kraków, ul. Fioryańska 32, (oficyny). 3079

i.iani i s i l f l f f l l !  HlUtWia _
Wiedeń. (PAT) „Neue Fr. Fresse“ deassi, że 

od Wczorajszego rana wstrzymany zastał ruch

Fabryka maszyn rolniczych
w  zachodniej Galicy!, z rozległym oddziałem obróbH 

drzewa, poszukuje

1 inżynieia ( u f i * )  i 1 asystenta
dla kierownictwa zuchu. Od kierownika wymaga się dłuż­
szej piaktyki i znajomości obróbki drzewa. Oferty skie­
rować należy pod „Inżynier F. M. 0 .“  do Biura dzien­

ników „Huch‘‘ , Kraków, nl. Szczepańska 9. 3082

'  WYSPRZEDAJS:
Obrazy oryginały: Matejki, Malczewskiego, Wyczółkow­
skiego, Kossaka, Faiata, Ruszczy ca, Żmarki, Filipowicza, 
Unier/yńskiego, Ajdnkiewicza, Siemiradzkiego, Pochwal- 
skiego, Gierymskiego, Stanisławskiego, Szyndler*, Gałka, 
Oiesińskiego, Wyspiańskiego, Konopackiego, b rz o z o w sk i 
go, Mehoffera, Jabłońskiego, Szynalewskiego, AlohimowL 
cza, Kotsisa, Grottgera, Grottn, oraz Komplet sypialń# 
(jesion z jaworem), jadalnia (cterana, dąb), dywany pęt­
aki©, makaty,.aparat do powię:<S7.«uia, stolik wschodni, 
pianino (Petrof), wazony, ciemnica fotograficzna (duła da 
rozbierania). Oglądać można co dzioń od godziny 9-cj do 

1-ej przedpołudniem i od 2Vs do 6-ej wieczór. 8077

Ul. Pijarska 9 , 1 piętro lewo. 
SKŁAD FUTER

i pierwszorzędna pracownia kuśnierska
Kraków, al. Brodzka 42, w podworcu 2784

wykonywa futra m ęskie i dam skie oraz wszelkie 
reperacye pa nader przystępnych  een ech .

□□□□□□□□□GO□□□□□od
j-j II NOWOSCi SSŁ& ! !  O
*“  pończochy, rękawiczki damskie, wstążki jedwa- 3  
U  bne, jedwabie na metry Q
□  Perfumerya — Dystynkcye oficerski* Q
□  polecają 430

g  Ł6stew sa!ŁtaM w ,!pasl5. q

□DanaQDDaaDODaaDDq
N A JSTA R SZA  P O L S K A

FARBIARNiA CHEMICZNA
pod firmą k. SZAPK0WSKI

Kraków, Kai insilcka 13 (napizeciur kotclala OO.itermalltów) 
przy jn iu je  chętnie n iateryały  do czyszozen ia  

S  i farbow an ia , p ow ierzon y ch  rze czy  s ie  zam ie- 
t  n ia ani n ie zatraca. 3083
^  R o b o tą  w yk on u je  w ośm iu  dn iach .
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Kupuję g3fderohg męsk? 
używana. p;aeę baywyższe 
ceny. Z a w ia d o m iła  kore­
spondentką łub ustna L. 
Schmaus, Kraków, ul. Sze­

roka 22. 2434

Pcizukujs się 2935 
jednego lub d*.óeh poKłi u- 
meijluwanych z przedpokojem 
uo wynajęcia. Zgłoszenia do 
Adrnin. „Goi.ca1' pod ,,Z. Ł,(.

10 kg męki araorykaiiłkiej 
i 5 kg ryżu dam za wynaję­
cie mi na i —2 miesięcy 1 po­
koju kawalerskiego z urno- 
Olewaniem, z osobnym wcho- 
tk>m. Zgłoszenia do Admini- 
ztrńcyi Gońca pod „Pokój".

Prafctyient bufetowy 
i^wibjąoy rachować, czysty, 
l  II kj. g iun . zostanie przy­
jęty. K. Pyszyfiska, Krakcw, 

Ttajska 6. 3029

Bud! a bardzo tanio 3047 
zaraz do sprzedania z cukier- 
f> imi, z ciastkami i wszelkie- 
tni innemi rzeczami. Wiado- 
tneśó: na miejscu, Podgórze, 
RęKawka 22.

tółony Francuz 306S 
kołnierz, chciałby poznać rnto- 
m  16— 1" lat panienkę, iata- 
Ugentną i z dobrego domu, 
a niejąra choć trochę po fran­
cusko, ./ celu szybtzego nau- 
czjnia się polskiego języka i 
culie; konwdrsfleyi.Od.vi.Hiem- 
Uić się może ud zielaniem U an- 
o j.k iego . Łaskawe zgloaze- 
pja listownie do Administra­
tor! „Gońca"' pod „Francuz4-

Bilard
Brmy Scy fert do rprzedania. 
Wiadomość W Re-taurscyi 
^utżryda, Kraków, m. Druga 
U 25. 80B6

Młedy Inwalido, 
pozostający bez utrzymania, 
jpający 4 klasy śradnie, 3 kla- 
Sy seminaryum, posiadający 
znajomość kilku języków, po­
szukuje jakiejkolwiek posady 
jako tłómacz języków, lub 
pisarz. Zgłoszenia do Admin. 
-Gońca* pod „M łody inwa- 
U<V. 8060

W powiacie Stanisławowskim
Ieat dobra ziemia w  jakiej- 
cohyiek ilości do rozparcelo­

wania, ty Iko dla ludności pol­
skiej. Bliższa wiadomość u 
(mian Arnolda, Stanisławów, 
Halicka 22. 8086

luwSy pomocnik handlowy 
z działu kor/.enno-bufetowe- 
go poszukuje posady. Łaska­
we zgłoszenia pod miody han­
dlów tao do Adminisfrffcyl 
„Gońca4- „J. K, 2". 3030

Msszyry do jHsznia
amerykańskie, pierwszorzę­
dnej jakości do sprzedania 
oraz przyjmuje się, naprawy. 
Juliusz Hocker, Kraków, św. 
Marka 1. 25. 25. 3084

iRtsKga/łtna rędzina
przyjmie na mieszkaaio z ca- 
łem utrzymaniem panienkę 
ze szkół średnich fortepian 
na miejscu. Wiadomość w biu­
rze dzienników i ogłoszeń 
Maryana Kupczy ca, Kraków, 

Jagiellońska 7. 3087

„MERKUftM 
Dom handlowo komisowy 

Kraków, r.adziwlłłowsśts I. 33. 
Ma do sprzedania schody że­
lazne kręcone około 2 m. 
średnicy z parteiu do 2 pię­
tra wraz z iel&znemi pode­
stami. Poleca do natychmia­
stowej dostawy w pełnych 
ładunkach, cement portlandz­
ki najlepszej marki wapno 
budowlane niegaszone, gips, 
papę zwyczajny i papę ,,Du- 
rolit." asbit i Inne maloryuły.

Kucharka 
z dobremi świadectwami po- 

i trzebna zaraz do fabryki n t  
sarskicj Braei Sntaleckich da­
wniej I. Bialik, Kraków, F 'o- 
ryańoka 51. 8CS5

Sklep spożywczy 
przy ul. ruchliwej z powodu 
wyjazdu jest do sprzedania 
Blich Nr. 5, K. Wrześniow- 
sks 3013

rtarszaja przktyfcsnta 
bufetowego przyjmie zaraz 
Restauracya M. Kukli, i j 'a -  
ków. Karmelicka 17. 3072

Poszukiwani 
wyjątkowo zgrabna, piękne­
go profilu, m łodi modelka. 
Zgłoszeni. pod .. krty-ta Pia­
sty k ‘ do Adm. „Gońca44. 3038

> E T E R N I T <
prawdziw y, asbestuwy, biały szary lub 
czerwony z w yrytą pieczęcią  „ E f e r -  

nES“  dostarcza firma

Hermar. Kleiner, Kraków,
Miodowa 22, ii p.

lub w tejże filii w  D obczycach  o b ok  
Krakowa. 3001

flteainó&ć
ohsjmu jś'C» dom murowany 4 ub., 
zafctidcrania gospodarcze I In­

wentarz 2998tanio
łub wydzierżawię temn, kto 
ml odstąpi mieszkanie w Kra­
kowie. Zgłoszenia: Biuro o- 
głoszeń „Patria*4 S. Kukul­
skiego, Krabów, Helclów 11.

KAMIENI! ŻÓŁCIOWE SSSS
Kamienie schodzą baz ".61% — fttakiwzup^nosti uskją .
f l k s ^ u s u  /b itn nłlłAH'a\ Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie scho Izą się i bra). 
W U j U n j  tpSJaf-iiitjśi-j. Pobolowania w wątrobie. Skłonność do obsiruaeyi. Uryna 
ciemna i mętna lub też bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. 
Odbijanie gazami. Wzdęcia i bnrezenie w kiszkach, f(| h  1 2 IX/ U (p»!|jf75f IttalfiiuA 
Bóia i zawroty giowy. Silne podenerwowanie. — W U J O  w y  (pifu liu i luUnuWJ. 
W doi ku i wątrooió silny ból, który się rozchodzi kn stronie tylnej — w pasie — krzy­
żu — i Bięga r.i pod łopatki. Wzdęcie brzucha, rozsadzanie żeber i -ire ie  na kiszkę stol­
cową. Brak tchu oraz boi w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty, 
żółcią, dreszcze zimne poty żółtaczka, — Bliżsi ych imcriracyi udział;:: Aptekarz - fiz jolog  

H. łbEMOJEWSKI, Warszawa, Ra wy Świst 16, m. 27. 3081

Ważne dia F. T. kupców i Kółek Heinlozych.
Mydło dc prania, Mydła toaletowe, Pasta do obuw’a, 
Sznurowadła, Farba słynna do materyi „Koloryna**, 
Szczotki, Nici, bawełna Ud., Płótna kolorowe i białe, 
Codziennie świeże drożdże — poleca tylko hurtownie
Dom Handlowy F. Wojas, K-rakówy Łobzowska 12.

2930
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* OKOŁO
3
i MILIOM KOKOM

w markach wypłaci najpopularniejsza w Polsce

LOTERYA 
KLASOWA

posiadacze v?i l«su, na kliry padnie największa wybrana.
D abzft w ybrane 8 0 0 .0 0 0  — SOC.COO — 1C0.000 —■ 8 0 .0 0 0  — 5 0 .0 0 0  m arek

I wiele mniejszych.
Ciągnienie II. khsy 12 i 13 września 1919 r.

Colta lo só w  lita t jo b ,  k tórzy  w I. k U i l s  lo su  n ie nsfcyil: ó se m k a  20  K, ćw iartk a  4 0  K, połów ka
83 K, cały los 168 K.

Pieniądz'! najlepiej przesiać prz»kr?s»«. ^seenia wykonuje
odwrotnie I prośby ® fC C H L ^ C T IJ S I lf  przyjmuje 2935

Generalna Repr«z©ntacya 
na G A L i G Y Ę  i C L Ą S K
ns-.rirr .„ -n r-  E C f t ó t ó ,  U l. ŚW. A ltn y  L .

e
»
9»
89
s

Zasram dostarczy:
LOkomob.,0 parewo 8.20, 30 i 60 KP.,
Maszyny parowy z kołem IGO HP„
Mołor ropuwy „D1E5EL* 60 HP. I 80 HP.,
Mater benzynowy 8 i 30 H?.t 
Gater (tracz) 809 i 750 mm„
Dużą pi’$ tartaczną taćmową 1000 mm,
1 parktesiarjsp i 1 czopownicy,
2 heblarki grubcóciows I 1 fugownicą,
Kilka cyrkularek i ezlitiorok,
2 obrzynarki tartaczna I 3 gonclrkl,
2 piły taśmowo I 4  frezarki, g g i
2 touarnia do motali i 2 frezarki,
3 włortarki do motali I 1 gwinciarka,
2 dużo zbiorniki na ropą lub wodą,
3 motory olktr. 10 HP 7, 5 15P, E20 ęol^
Pas skórzany 17 m. dł. 220 szor 11 gr.,
Pas wielbłądzi 11 m. dł. 220 szer. 11 g r,
Kaboi miedziany 4, 5— 2, 7— 3, 5 mm. srediŁ, 
1103 kg. kompozycyl łożyskowej przed wojennej,
10 płacht nieprzemakalnych (brezentów), '
1080 mb. rur lanych 150 mm. z odnogami i zasuwami, 
15 beczek siderostonu czarnego (h k is r  do żelaza. 

IH h  % U k l  Przedsiębiorstwo technicz.-handl.
Vr 1  H YH Lwów, Zaroarstynów, Lwowska 48.

Zgłoszenia pisomno lub osob. tylko 2— 4.

K U R S A  P R A W N I C Z E
j r  W n J ft ffń .* . j r  2699 

rozpoczynają nowo KUHSA 2BI080WE do wszystkich 
egzaminów prawniczycn. — KURSA ZBIOROW E 
prowalzone przez najwybitnitjSze siły. Słuchacze 
otrzymują cały matoryał dostosowany do ostatnich 

zmian. Zgłoszenia narychmiaat pożądane.
Dl. prowUicrl, wCjSkowyeh C w r f e m  n le c k r r  n ui urzędników wypróbowany ^ySŁciTl gJlSGfTufiya

Egzanlm uiiiwsrsyteckle, adwokackie, sędziowskie.

Kaj!epj>2a fcitulka cygarcto^j 
w książeczk ach  i tutkach) 

W yrób -  Krajow y  
jedyn ej galicyjskiej fabryki Ł iŁułt®  Gv| 

' i  do papierosrw
'hfetymy skład
V-; Ż y w ic e . ;

Kursa maturyczne prof. Ch.
od lat 4 isfniojąco, przygotowują do matury 1) gimn. klaa^ 
2) w gimn. rt ln., 3) w szkoła realnej, oraz do egzaminu 
wstępnego do klasy VIII. informacyi.udziela oraz wpisy 

przyjmuje kierownik
prof. Ch., Jebłonowskich 20, I p.

w godzinach 7—8 wieczór a w razach wyjątkowych 
w południe 1—2. 2779

fWPISY NA NOWE KURSA HANDLOWE
-oczne i czteromiesięczne dla P a ń  i P a n ó w  

w upoważnionej przez Władze szkolne
SZKOLE RACHUN .Cv7 i oCi i UUCHALTERYI 

S T A N I S Ł A W A  B U R N A T O V - t a C Z .~
(z prawem wydawania świadectw)

W KRAKOWIE, ULICA FLQRYAŃSKA L. 55
od dnia 28-go sierpnia do 10-go września b. r.

od 9—1 i od 4—G. 2782

KAŻBA Z PAN
l

motii ml«t prssrohiony kapelusz 
ma obaeny cezom we*3i ug najnow- 
czy rfo fasonów. — Przyjmuje sie 
S3SBJ również do farbowania

Y/ITOLD WILK0S7.EWSK! ! 1 #^..!S!?HSŁO
>99*9*0

fóŁjje. uszy, 
t C r e U t ó w , S z e w s k a  L .  1 5  3030

Wydawca: W za rtępstwic SpólJtł Wytlawniczs) „^ditar4* Jearzy Kosarsłd. — Hcdaktoi o&pow.zJan Stankiewicz.— Druk. Ludowa w Krakowio.


